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poieca:

Świeiy transport kapeluszy 
słomkowych i Panama 
ostatnie howosci angielskie 

i francuskie.

Cholera w ftustryi.
Telegramy „Głcau .Narodu" z dnia 29 maja.

Wiedeń. (T. w.) Wypadek cholery azyatyc- 
klej pod Grazem, którego ofiarą padł urzędnik 
pocztowy S t r a n s k y ,  nie powinien wzbu­
dzać zaniepokojenia. Urzędnik ten jest sam 
sobie winien. Przywiózł on cholerę z Wene- 
cyi, gdzie jadł ślimaki, które sam łowił. Jak  
wiadomo, wszelkie skorupiaki w lagunach 
weneckich mają w Babie zarazki cholery i 
tyfusu, gdyż woda tam jest zanieczyszczona 
ekskrementami różnego rodzaju.

Urzędnika Straiiokyego odosobniono, a 
wraz z nim także 7 osób z jego otoczenia. 
Zdaje się jednak, że swą nieostrożność przy­
płaci on życiem, gdyż wczoraj wieczór stan 
jego był beznadziejny.

Gra*. (T. B ) Departament sanitarny na­
miestnictwa ogłasza, ź« oficjał pocztowy z 
Waltendorf, który bawił w Weńecyi na ur 
lopie, zachorował z powodu spożycia tamże 
ostryg. Po powrocie do Waltendorf stwier­
dzono u niego cholerę azyatyeką i przewie­
ziono go do szpitala. Stan jego jest bez-  
n a j dz i e j  ny.

Wiedeń. (Tel. wł.) Urzędnik pocztowy 
Stransky z m a r ł  dzisiaj o godzinie wpół do 
pierwszej w poi.

Magistrat na wiadomość o chorob'e S tran­
sky ego ogłosił urzędowy komunikat, w któ 
rym stwierdza, że w mieście nie ma chole­
ry. Wprawdzie było w ostatnich dniach kil­
ki. lekkich zasłabnięć żołądkowych, ale na­
stąpiły one w skutek nadmiernego spożycia 
owoców południowych, albo też nieświeżych 
ostryg, krabów lub raków małych. Nieświe- 
żość tych ostatnich sprowadza istotnie do 
syć ostre zaburzenia żołądkowe. Magistrat 
zabronił też ich sprzedaży.

Stransky sam ponosi winę wypadku gdyż 
Barn zbierał nad morzeni kraby i jadł je nie 
gutowane.

Walka na bagnety.
Budapeszt. (Tel. wł.) Podczas wczorajszej 

walki krwawej między żołnierzami a cywil 
nymi w lasku miejskim bardzo dzielnie za­
chował się patrol wojskowy, który pod wo­
dzą kaprala wezwano na miejsce. Żołnierze 
patrolu widząc, źe nie rozbroją walczących, 
dali salwę z karabinów w powietrze. Walka 
prowadzoną była na bagnety, noże, kufle, 
stołki itp.

jeden żołnierz został zabity, czterech zaś 
ciężko rannych, z cywilnych 50 osób jest cię­
żej lub iżej rannych.

Walka powstała z bardzo błahego powo­
du, mianowicie dwaj żołnierze pokłócili się 
i  dwoma cywilnymi o dziewczynę. Stwier­
dzono, źe żołnierze pierwsi dobyli ,agnetów.

Prasa zapowiada, że przy obradach w par­
lamencie postawiony zostanie wniosek, aby 
prostym żołnierzom zakazano noszenia broni 
poza służbą. WnioBek ten znajdzie poparcie 
1 u posłów większości.

Telegramy.
Telegramy „Głoeu Narodu" z dnia 29 maja.

Hakatyścl przy robocie.
Poznań. (Tel. wł.) Wczoraj z powodu wy­

stawy poznańskiej zebrało się tutaj Towa­
rzystwo kresów wschodnich na duroczne 
Walne Zgromadzenie. Rozprawy dotyczyły 
głównie stanowiska rządu wobec ustawy o 
wywłaszczeniu. Wszyscy mówcy domagali 
się, aby rząd jak  najenergiczniej ją zastoso­
wał, gdyż inaczej niemczyzna na kresach 
poniesie niepowetowane straty- Uchwalono 
wreszcie rezolucyę, w której powołując się 
na tradycje Bismarcka, zebrani domagają 
się energicznych kroków ze strony rządu, 
gdyż inaczej niemczyzna na kresach się co­
fnie w stanie posiadania.

Po zebraniu chcibli hakatyści urządzić 
pochód demonstracyjny po mieście, polieya 
Jednak nie pozwoliła na to, przypuszczalnie 
dlatego, aby Niemcy nie sprowokowali Po­
laków.

Wydalanie księży.
Petersburg. (Tel. wł) Minister spraw we­

wnętrznych polecił naczelnikowi Moskwy 
przedsięwziąć środki do wydalenia z Rosyi 
k s i ę d z a  k a t o l i c k i e g o ,  Franciszka Ber- 
telau, który przybył do Rosyi, nie uzyskaw­
szy zgody ministra spraw wewnętrznych i pod 
pozorem nauczycielstwa sprawował bez po­
zwolenia obowiązki kapłańskie w kościele 
katolickim św. Ludwika w Moskwie.

Wybory w Portugalii.
Lizbona (T. B.) Wyborj odbywają się spo­

kojnie. Z 231 deputowanych większą liczbę 
stanowić będą zapewne kandydaci dyrekto- 
ryum partyi republikańskiej. — Stronnictwa 
niezawisłe i socyaliści będą w mniejszości.

W Porte de Lima uwięziono kilku spis­
kowców.

Oficerowie posłami w Portugalii.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki poranne dono­

szą z Lizbony, że wczorajsze wybory w Por­
tugalii dały prawie wszędzie zwycięstwo re ­
publikańskim Kandydatom. Ten wynik był 
z góry do przewidzenia, gdyż rząd w tym 
ciuchu akcyę wyborczą przygotował. Chara- 
kterystycznem jest, że w wielu miejscach 
mandaty zdobyli socyaliści, nio republikanie, 
którzy chcą przeprowadzić nietylko przewrót 
polityczny ale i społeczny w krąju.

Rząd rooi wprawdzie dobrą minę, ale jest 
takim obrotem rzeczy bardzo przerażony. 
Wszyscy oficerowie, którzy przeprowadzali 
przewrót republikański, otrzymali mandaty 
poselskie (!!).

0 francuski protektorat.
Berlin. (Tel. wł.) Prasa niemiecka jest bar-: 

dzo zirytowana pogłobkami podawanymi od 
wczoraj przez prasę francuską, jakowy suł­
tan Mulej Rafid zwrócił się do komendanta 
wojsk francuskich 22 hm. z prośbą o objęcie 
przez Francye protektoratu nad Marokiem Pi-: 
sma francuskie donoszą, że Bułtan prosił, aby 
Francya przeprowadziła w Maroku energi 
czną kampanię i aby zaprowadziła tam ład 
i porządek. Dalej domagał się sułtan, aby 
pięćdziesiąt tysięcy wojska francuskiego po­
zostało stale w kraju, celem strzeżenia po­
rządku i chronienia interesów kapitału obce­
go w Maroku.

0 testament polityczny BanfTyego.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wdowa po baronie 

Banffym ogłasza, że tekst testamentu poli­
tycznego męża, ogłoszony w „Reichspost“ — 
jest nieautentyczny. W odpowiedzi zasna 
czyć należy, iż łatwo pojąć, iż szlachcie w ę­
gierskiej jest wystąpienie Banffyego bardzo 
nie na rękę, że wobec tego zmuszono wprost, 
żonę jego do takiego oświadczenia. Redak­
to r Funder stwierdza jednak stanowczo, że 
ogłosił tek st oryginału.

Ruch wyborczy.
Zupełnie pojąć nie możemy na jakiej za­

sadzie Rada Narodowa uznała okręg miejski 
Podgórze-Wieliczka za zagrożony pod wzglę­
dem narodowym! Przejście socyalisty jest tam 
przbcież wykluczone; natomiast bardzo mo- 
żliwem jest zwycięstwo przedstawiciela mię 
dzynarodówki w powiecie krakowskim, gdzie 
k o n s e r w a t y w n a  kandydatura p. Tetma­
jera wywołała wśród wyborców narodowych 
zamieszanie i rozbicie.

Nasuwa się zatem przypuszczenie, a ra ­
czej je st pewność, że Rada Narodowa n a d ­
u ż y ł a  swego autorytetu d la  p r z e p a r c i a  
k a n a y d a t u r y  k o n s e r w a t y w n e j  p .K o- 
r y t o w n k i e g o .  W ten sposóD Rada zupeł­
nie przekroczyła swoją kompetencyę, wypa­
czyła swój program i podkopała swoja po­
wagę wśród polskiego ogółu. Należy to skon­
statować i podkreślić.

Rada Narodowa.
uchwaliła w Bobotę następujące kandydatry: 

na okręg miejski nr 14 (Stanisławów): 
Edmunda Raucha (żyd);

na okręg miejski nr. 27 (Drohobycz): do 
tycbczasowego posła, Dra Natana Loewen- 
steina (żyd);

na okręg miejski nr. 28 (Stryj Kałusz) 
Dra A rtura Goldhammera (żyd);

na okręg miejski nr. 34 (Bóbrka-Rozdół- 
Żydaczów): Dra Alfreda Halbana (kons);

na okręg miejski nr. 19 (Wieliczka-Bo- 
chm a-Podgórze): b. ministra Dra Witolda 
Korytowskiego (a o n s j;

na okręg wiejski nr. 95 (Sokal-Brody): 
Maryana Kraussa (kons.);

na okręg wiejski nr. 70 (Skałat-Husiatyn): 
hr. Adama Gołuchowskiego (kons.);

na okręg wiejski nr. 68 (Tarnopol-Zba- 
ra ż : dotychczasowego posła Jana Zamorskiego 
(nar. dem.).

na okręg wiejski nr. 64 (L w ó w -Gródek): 
J. E. Dawida Abraham owicza (kons.);

na okręg wiejBki nr. 62 (Jaworów-RawaRu- 
ska-Żółkiew): Kazimierza Wysockiego (kons). 

na okręg wiąjaki nr. 58 (Borszczów-Za*

leszczyki): z powodu rezygnacyi zatwierdzo­
nego kandydata br. Michała Baworowskiego, 
Marcina K a i i s z c z a k a ,  radcy sądowego w 
Horodence.

Nadto uchwaliła Rada Narodowa uznać 
za zagrożony okręg III. m. Lwowa, a upo­
ważnić komisyę wykonawczą do zatwierdze­
nia kandy datur w okręgach wiejskich nr. 54 
i 57. Uchwałę co do OKięgów miejskich nr. 
15 (Tarnopol), nr. 17 (Kołomyja), nr. 23 (Bu- 
czacz) i nr, 33 -(Złoczów') odroczono do na­
stępnego posiedzenia pełnej Rady, które od­
będzie się w piątek dnia 2 czerwca.

Zebranie Komitetu kolejar7y na Wesołej.
Na dzisiaj rano zwołany został na godz. 

10 obszerny komitet kolejarzy na posiedze­
nie. W obradach wzięło udział przeszło 100 
osób. Przewodniczył p- Tabaczyński. Po dłuż­
szej dyskusyi, w której przemawiali pp. Dr 
Poźaiak, Michałka, Piątkowski, Nowotarski. 
Kohut i inni, odrzucono rezolucyę oświadcza­
jącą się za bozwzględnem poparciem kandyda­
tury Dra Peteleuza, natomiast przyjęto nastę­
pujące trzy rezolucye:

1) „Zgromadzenie wyraża n a j w y ż s z e  
u b o l e w a n i e  z powodu odrzucenia przez 
sfery decydujące w mieście kandydatury ko 
lejowej Dra Maryana Starzewskiegu".

2) „Zgromadzenie zastrzega się w przy- 
szłuści w y c i ą g n ą ć  o d p o w i e d n i e  k o n ­
s e k w e n c j e  z postępowania komitetu mie­
szczańskiego i demokratycznego11.

3) „Stawiając w y ż e j  o b o w i ą z e k  n a ­
r o d o w y  ponad osobistą krzywdę zgroma­
dzenia uchwala z w a l c z a ć  k a n d y d a t a  
a n t y  n a r o d o w e g o  na WeBOłej“.

Kandydatura p. Zgórniaka.
Sympatya z jaką spotkała się kandyda 

tura pana Stanisława Zgórniaka, postawiona 
przez stronnictwo chrześcijańsko - socyalne 
w krakowskim okręgu wiejskim dowodzi, iż 
stronnictwo bardzo trafnie wybrało na fen 
okręg kandydata. Przeszło 30 wieców wybor­
czych, wśród nich Kilka olbrzymicn, bo liczą­
cych po 800 —1000 wyborców oświadczyło się 
prawie jednogłossie za nim, tak  iż jest na­
dzieja, że przy głosowaniu 13 czerwca otrzy­
ma on bardzo poważną ilość głosów.

Pokazuje się, że dotychczasowy poseł r  
tego okręgu, Wójcik, którego sobie tak go­
rąco p. Stapiński życzył niema zupełnie miru 
wśród wyborców. Na całym szeregu zebrań 
włościanie wprost oświadczali, że nie chcą 
go już więcej na posła, bo nie widzą żad­
nych pożytecznych owoców jego poselstwa 
dla okręgu.

P. Tetmajer, jako kandydat rządowo-stań 
czykowski, także nie może liczyć na poparcie 
u włościan, a owe legendy rozszerzane przez 
prasę stańczykowską o „deputacyach wsi", 
które wzywały p. Tetmajera do kandydowa­
nia okazują się istotnie bajkami i jedynie 
tylko przez presyę i sztuczki będzie można 
dla niego zdobyć jakąś poważniejszą ilość głu 
sów co i tak jednak Jest bardzo wątpliwe.

Wobec tego jedynym poważnym kandy­
datem, który staje do zmierzenia swoich sił 
z antinarodową kandydaturą p. Daszyńskiego, 
jest kandydat p Zgórniak.

I dlatego wszyscy wyborcy tego okręgu, 
którzy dla sprawy narodowej i chrześcijan 
skiej mają gorące serce i pragną mieć szcze­
rze demokratycznego przedstawiciela w par­
lamencie powinni usilnie poprzeć kandyda­
turę chrześcijańsko-społeczną.

Socyaliści wszelką złość i nienawiść zwró­
cili przeciw p. Zgórniaknwi wyłącznie i na­
wet wydali specyalną odezwę, w której obie­
cują ludowcom, źe jeśli Daszyński przy pierw­
szych wyborach wyjdzie (!) to oni przy ści­
ślejszych wyborach głosować będą na lu­
dowca (1!) byleby tyłku p. Zgórniaka utrącić. 
Tembardziej więc wobec socyalistycznej za­
jadłości powinno katolickim wyborcom zale­
żeć na tern, aby przeprowadzić właśnie tę 
kandydaturę, której socyaliści najbardziej się 
obawiają.

Jasło, 27 maja.
Dzisiaj wieczorem składali kandydaci tu ­

tejszego okręgu wyborczego Nr. 24 swoje 
creda polityczne. Ze zgłoszonych kandyda­
tów stanęli tylko pp.: Dr prof. J a w o r s k i ,  
Dr S t a r z e w s k i ,  G r u n d b o e k ,  Z i e l i ń ­
s k i  i T u l e c k i .  Oberlaender swoją kandy­
daturę cofnął, zaś Dr Syrup przed wyborca­
mi nie stanął.

Pierwszy przemawiał prof. Jaworski. Po 
nim zabrał głoB drugi kandydat, Dr Starzew­
ski i wyłuszczył program swej pracy w par­
lamencie na wypadek wyboru. Mowa jego 
była daleko sympatyczniejsza od pierwszej, 
bo jakkolwiek nie odznaczała się uniwersy- 
teckiem wykończeniem, była jednak nace­
chowana poglądami więcej" realnymi i zdra­
dzała więcej doświadczenia.

Trzecim z rzęau mówcą był p. Tułecki, 
burmistrz z Brzostka. — Przedstawił on się 
wyborcom, jako mieszczanin czystej krwi i 
rozwijał potrzeby i dolegliwości btanu mie­
szczańskiego.

Następnie p. Grundboek przedstawił swo­

je poglądy na obecny stan potrreb powia­
tów tutejszych i wskazał bardzo trafne i ro­
zumne sposoby pomyślnego ich r o z w i ą ­
z a n i a .

Znużone wytężoną uwagą umysły wy­
borców zatę&Kniły za odpoczynkiem, za ja 
kąś oazą. Tego spoczynku dostarczyła im 
mowa kandydata p. Zielińskiego, który swo­
ją postawą i sposobem mówienia wywołał 
kaskadę śmiechu i oklasków, jakkolwiek mu 
trafnych poglądów na kwestyę uprzemysło­
wienia okręgu odmOwić nie można.

Po skończeniu tych mów kandydackich 
rozpoczęły się interpelacye ze strony wy­
borców. Najważniejszą była interpelocya Dra 
Oberiaendera, odnosząca się do rożnych kwe- 
styj społecznych, a głównie skierowana prze­
ciw kandydaturze Jaworskiego, wśród k tó ­
rych górował zarzut uczyniony p. Jaworskie­
mu, iż kandyduje w b r e w  w o l i  w y b o r ­
ców,  jako narzucony przez sfery konserwa 
tywne i zapomocą korupcyi. Kandydaci od­
powiadali na postawione interpelacye, każdy 
według swego zapatrywania mniej lub wię­
cej szc7.ęśliwie; co się zaś tyczy zarzutu u- 
czynionogo p. Jaworskiemu, kandydowania 
narzuconego i zapomocą korupcyi, to odpie­
rał go tenże dość niefortunnie, a w końcu 
oświadczył uroczyście, że mandatu na któ- 
rymby ciążyła choćby jedna plama, nie przyj­
mie. Tego tylko potrzebował 0b3rlaender i w 
końcowem przemówieniu rzekł, że to oświad­
czenie przyjmuje do wiadomości i bierze p. 
prof. Jaworskiego za słowo. — Epizod ten 
sprawił na słucbaczacb wrażenią — że się 
p r o f .  J a w o r s k i  tyin sposobem z r z e k ł  
m a n d a t u .

Gdy już potem nikt głosu nie zabierał, 
zamknął przewodniczący p. Baranowski zgro 
madzenie.

Dodać jeszcze należy, że cała publiczność 
bardzo licznie zebrana, mimo różnych zapa 
trywań, zachowała się nader wzorowo i po­
ważnie, czem dała dowód wysoKiego polity­
cznego wyszkolenia, za co jej też kandyda* 
Grundboek w osobnem przemówieniu po­
dziękował.

Chrzanów.
Z Cnrzanowa piszą nam :
Ruch wyborczy wre Już u nas w całej 

pełni Naji uchliwsz*. je st agitacya za X. Sto 
jałowskim. Kandydat na zastępcę posła p. 
Tadeusz Tabaczyński z Krakowa urządził 
Już około 30 zgromadzeń i pracuje ciągle z 
dobrym skutkiem, tembardziej, że kandydat 
X. Stojałowski ma wielu zwolenników w o- 
irręgu. To też sfery miaroćąjne liczą się z 
wyborem X. Stojałowskiego już przy pierw­
szym wyborze. W kLŻdym razie jestto  kan 
dydatura pewna. Popiera ją  także oiganiza- 
cya powiatowa sironnictwa dem-ikratyczno 
narodowego i wszystkie żywioły stojące w 
przeciwieństwie do bloku narodowego. Na 
zastępcę X. Stojałowskiego z ramienia sto- 
jatowczyków, kandyduje również ofieyał ma 
gistratu krakowskiego p Białkowski. Kan 
dydatura socyalistyczna nie jest niebezpie­
czna. Socyaliści stracili zautanie robotników 
z powodu zdraay interesów robotniczych.ja­
ką popełnili podczas strajków w Jaworznie, 
Sierszy i Tenczynku. Właściwa więc wralke 
rozegra się pomiędzy dwoma kandydatami 
narodowymi Drem VVróblem i radcą Zarań­
skim. Dr Wróbel agituje bardzo i urządza 
zebrania. Przynależność jego jednak do par 
ty i Stapińskiego szkodzi mu — bo tutejsza 
ludność włościańska i robotnicza zna Sta­
pińskiego z najgorszej strony. P. Zarańskie­
go znowu popiera wielki kapitał, co nie mo­
że zachęcać ludność robotniczą do popiera­
nia tego kandydata. Wybór więo między ty­
mi dwoma kandydatami będzie przypadko­
wy. Podnieść z przykrością należy, że wód­
ka i kiełbasa wyborcza zaczyna odgrywać 
już swą rolę, bo kandydaci rządowi szafują 
nią dosyć obficie. Czas by już był — aby 
nie posługiwano się takimi deprawującymi 
środkami.

Mli8Cblanea wyborcze.
Donoszą, że joder z kandydatów okręgu 

wiejskiego Chrzanów-Jaworzno, wicedyrektor 
kolejowy i doktór praw pojawia się na zgro­
madzeniach w chłopskiej s u k m a n i e .  Prze­
branie to nie może chyba zjednać mu gło­
sów, wygląda bowiem na maskaradę przed­
wyborczą.

Z R z e s z o w a  otrzymujemy wyjaśnie­
nie, że X biskup P e l c z a r  nie zakazał X. 
Leonardowi Lasockiemu kandydowania w 
Rzeszowie przeciw Drowi Bilińskiemu. X. 
biskup objawił tylko swoje życztmie wobec 
kilku księży, by X. kanonik Lasocki nie 
przeszkadzał Drowi Bilińskiemu. (Autentycz­
nych wiadomości o stanowisku J. E. X. bi­
skupa dotąd brak. Przyp. Red.). Kandydatu­
rę X. Lasockiego podtrzymują nadal miesz­
czanie rzeszowscy, ponieważ X. I asocki zy­
skał sobie szerokie uznanie swą pracą w 
Rzeszowie, szlachetnością i prawością cha­
rakteru. Jest katechetą szkoły wydziałowej, 
prezesem „Gwiazdy11 i ciessy się wśród mie­
szczaństwa wielką popularnością.

Rehamiczki,
pończochy, tknrpsfki, koronki,
kołnierze i wiele innych nowości dia pań 

na wiosnę poleca
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S y o n i ś c i  ogłaszają kandydatów wła­
snych na okręgi miejskie Tarnobrzeg-Mie­
lec Dra Samuela W a r h a f t i g a  w Krako- 
kowie, na Tarnów i na Jasło-Gorlice Dra 
Hersza S y r o p  a aćwokata z Nowego Sącza, 
a na bóbrkę - Zydaczów D a J u l i u s z a  
W u rz 1 a.

Towarzysltro w zajw yclt ubezpieczeń
w Krakowie.

Msza uroczysta.
LTroczystości jubileuszowe rozpoczęły się dziś 

nabożeństwem. Rano o godz. 10 w kościele 
św. Floryana odprswif X. Kulinowski, pro­
boszcz, uroczystą Mszę św. Przybyli na nią 
prawie wszyscy zaproszeni goście, urzędnicy 
Towarzystwa i znaczna iiość publiczności. Pod­
czas Mszy chor urzędników Towarzystwa wy­
konał szereg pieśni.

W nabożeństwie wzięły udział 3 plutony 
straży pożarnej i jeden oddział straży ocho­
tniczej, pod komendą naczelnika p. Fenza z 
muzyką strażacką z Trzebini.

Uroczystf posiedzenie.
O godz. 11 obszerna saia w głównym 

gmachu Towaizystwa z acz uh powoli wypeł­
niać się obywatelstwem i dygnitarzami, któ­
rzy przybyli na uroczyste posiedzenie. Mię­
dzy innymi przybyli: minister Dr Zaleski, 
namiestnik BourzyńskL m arszilbk krajowy 
hr Bad»ni, X. arcyb, Teodrrowiez, ELe A- 
brahamowicz, Eks. hr. Zdzisfcw Tarnowski, 
hr. Wodzicki, hr. Dzieduszycki, delegat Fe­
dorowicz M. Dydyńaki, MJ Urbański, K. Ję- 
drzejowkz, M. Sędzimir, prezyd. Ciuchcińsnl 
ze Lwowa, Tad. Cieńwki, Kraiński, prezyd. 
Dr Leo, Gorayski, Oberi.yńEki, Kiniorski, re­
ktor Morawski, prałat Starowieyski, dyr.Zgór- 
ski, rektorzy Witkowski i Axentowicz, Dr 
Zoll, Dr Biesiadecki, ayr. Flattau, bar. Gotz- 
Okocimski, radca dworu Zborowski, wiceprez. 
Szarski, dyr. „Dnistru* Dr Fedak, redaktor. 
Krecbowiecki, radca Doliński, radca Biliński," 
Dr Górski, dyrektor Dr Staniszewski, Dr Pay- 
gert. Dr Milieski, prez. Dattner, pp. Lasko­
wski, otebelski, bar. Konopka, Cielecki, Węi'- 
kiawicz, Sławiński i szereg innych ludzi zna­
nych w kraju z ich pracy obywatelskiej.

Górne loża  sali wypełniły szczelnie panie.
Po godzinie 11 zaorał głos prezes Rady 

nadzorczej poseł Męciński.
Mowa Prezesa Towarzystwa Józefs Męcińskiego.

Dostojne Zgromadzenie!
Półwiekową dzisiaj obchodzimy rocznńę 

utworzenia naszej Instytucyi.
Dzięki łasce Bożej, gorącemu poparć u 

współobywateli, pracy rozumnej i uczciw j, 
ożywionej zawsze myślą poprewy i rozweju 
naszych stosunków ek uiomicznych. Tow; - 
rzyst.wo nasze rozwinęło się i wzrosło, dzia­
łalnością swoją objęło szerokie przestrzeń e 
kraju, wszystkie warstwy społeczeństwa, zdo­
było poważne zasoby finansowe dla swojej 
działalności, uznanie i szacunek swoich I 
obcych.

Dowód tego uznania widzę w tem, że nąj- 
wyżsi nasi dostojnicy rządowi i autonomiczni, 
szefowie władz kraiowych i instytucyi finan­
sowych, najpoważniejsi obywatele, zaszczy­
cają nas swoją obecnością i współudziałem 
w dzisiejszem pjmiątkowem Zgromadzeniu 
naszem.

Imieniem Towarzystwa składani serdeczne 
podziękowanie za łaskawe przybycie na na­
szą uroczystość Ich Ekscoleneyom Panu Mi­
nistrowi dla Galicyi, Panu Ńam:estnikowi, 
Panu Marszałkowi krajowemu, wszystkim re­
prezentantom władz krajowych i stowarzy­
szeń, kierownikom naszych InBtytucyi finan­
sowych, drogim zawsze naszym sercom bra­
ciom za kordonu, reprezentantom pokrew­
nych naszej Instytucyi asekuracyjnej, wszyst­
kim, wszystkim razem i każdemu z osobna 
tutaj obecnym, serdeczne składam podzięko­
wanie.

Stając przed krajem, aby choć w ogólni­
kowych zarysach zdać rachunek z rezultatów 
50 letniej działalności Towarzystwa, zwiacam 
się myślą w minioną już, dzięki Bogu, smu­
tną przeszłość, popizedzającą założenie na­
szego Towarzystwa, gdy to w biednym krąju 
naszym nie było prawie żadnych instytucyi 
finansowych ani ekonomicznych i kultural­
nych stowarzyszeń. Nienawistna nam biuro- 
kracya gnębiła kraj bez litości, dławiła każdy
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objaw narodowego i ekonomicznego życia, 
we wszyBtkfem widziała akcyę polityczną, 
wrogą interesom państwa i dynastyi. Galicyę 
uważała za domenę państwową, której jedy- 
nem zadaniem i prawem było dostarczać kon- 
Bumentów dla wyrobów fabryk i zakładów 
zachodnich prowincyi Monarchii, opłacać li­
chwą wiedeńskim bankom, płacić podatki i 
dawać rekruta.

I w takich to ciężkich warunkach bytu 
tego nieszczęsnego kraju, wśród ogólnego 
przygnębienia, apatyi, zwątpienia, niewiary 
w możność poprawy tych strasznych Btosun- 
ków, ś. p. Franciszek TrzecieBki, obywatel- 
ziemianin, żołnierz-patryota, powziął myśl 
założenia Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, aby choć w tej jednej gałęzi potrzeb e- 
konomicznych wyzwolić kraj z ucisku i wy- 
zyBku Towarzystw wiedeńskich i tryesteń- 
Bkich, na których łaskę i niełaską zdani byli 
ubezpieczeni, a w razie pokrzywdzenia wolno 
im tylko było przed sądami w Wiedniu lub 
Tryeście dochodzić praw swoich

Dla dziBiejBzego pokolenia będzie to może 
niezrozumiałe, że 18 lat potrzeba było pracy, 
zabiegów i Btarań, aby myśl Trzecieskiego 
zoBtała zrealizowana.

Musiał on walczyć na dwa fronty. Z wrogą 
nam biurokracyą, która ciągle i ciągle coraz 
nowe wynajdywała trudności, stawiała żąda 
nia lub warunki zwykle niewykonalne, a jeśli 
ten lub ów Bzkopuł UBunąć się udało, wnet 
10 innych przeszkód wynajdywano.

Drugi przeciwniL — to apatya, zwątpie­
nie, brak wiary w społeczeństwie, żeby zła 
wola i opór władz rządowych przełamać się 
dały. ZreBztą mówiono: Gdzież znajdziemy 
ludzi fachowych 9 Gdzież fundusze zakładowe, 
jakie mieć przecież trzeba do walki konku­
rencyjnej z zasobnymi Towarzystwami obcy­
mi, któro naBz kraj nieszczęśliwy dziesiątki 
lat eksploatowały, więc dziś do najzaciętszej 
walki wyBtąpią, zgniotą nas na miazgą, zgru 
chocą na drzazgi. Trzerieski nie zraził się 
tymi ze wBzyBtkich stron piętrzącymi się tru ­
dnościami, nie zwątpił, nie ustawał w pracy. 
Objaśniał nieświadomych, przekonywał nie­
wierzących, pisał listy, odezwy, wydawał bro­
szury, do rządu coraz nowe słał memoryały. 
Szturmował wszędzie, gdzie przypuszczał, że 
znajdzie poparcie dla swojej myśli ukochanej.

I danem mu było znaleść tę pomoc i na 
pożytek kraju szczęśliwie dopłynąć do portu 
swoich nadziei i marzeń.

Tu wymienił mówca szereg nazwisk mę­
żów zasłużonych około towarzystwa i prze- 
Bzedł pokrótce dzieje jego rozwoju.

Zakończył on Bwoje przemówienie sło­
wami.

Niech mi wolno będzie zaznaczyć i po­
dnieść następujące wspomnienie z przeszło­
ści :

Kiedy przed 25 laty obchodziliśmy ćwierć- 
wtekowy jubileusz naszej instytucyi, jako 
ówczesny sprawozdawca Rady nadzorczej z 
tej oto trybuny między Innymi podałem do 
wiadomości zgromadzania, że uasze rezerwy 
WBzyBtkich trzech działów wynoszą razem 
9,454.070 K, a wartość ubezpieczona w dziale 
ogniowym 704,094 786 K., zgromadzenie gło­
śnymi oznakami zadowolenia przyjęło tę wia 
domość. Dziś uasze rezerwy i pod rozmaity­
mi tytułami (Btniejące fundusze gwarancyjne 
WBzyBtkich działów wynoszą 62,297.872 K, 
wartość ubezpieczona w dziale ogniowym 
2.189,651.961 a zwrot wypłacony członkom 
wszystkich działów przez lat 50 wynosi 
37,814858 K.

To cyfry poważne. Nawet w kraju boga 
tym, o rozwiniętym przemyśle i wysokiej 
kulturze nie byłyby bez znaczenia.

Więc nie Btoimy w miejscu. Idziemy n» 
przód z pełną świadomością moralnej odpo­
wiedzialności za losy, rozwój i działalność 
Towarzystwa, z wiarą w użyteczność pracy 
naBzej, r  nadzieją coraz pomyślniejszego roz 
woju, z miłością dla minionej tradycyi inBty 
tucyi już dziś 50-letniej.

Daj Boże, by kiedyś, kiedyś, w dalekiej 
przyszłości, gdy znów upłynie 50 lat dalsze 
go istnienia Towarzystwa, ten, co z tego 
miejBca będzie miał zaszczyt przemawiać za- 
gajając wiekową uroczystość jubileuszową, 
stokrotnie korzystniejsze rezultaty mógł po 
dać do wiadomości zgromadzonych i aby to 
czynił wśród ogólnego dobrobytu, wśród le­
pszej doli narodu, wjBOkiej oświaty i kul­
tury WBzyBtkich warstw społeczeństwa, wśród 
ziszczonych — choć w znacznej części — naj­
droższych nam wszystkim ideałów narodo 
wych.

A Btać się to może, jeżeli wszyscy, tak 
jednostki do służby publicznej w narodzie 
powołane, jak korporacye i ciała zbiorowe 
pamiętać będą nietylko o prawach naszych, 
ale i o sumiennem wykonywaniu obowiązków 
przekazanych im do spełnienia, a przejmą 
się tą  wiarą i przekonaniem, że tylko ze 
zdrowymi, rozumnymi i zamożnymi przyszłość 
liczyć się będzie i takim tylko, prędzej czy 
później przyznać musi prawo do bytu, życia, 
istnienia!

W końcu Bwego przemówienia zwrócił się 
mówca do p. Cezarego Hallera, który równo­
cześnie z Towarzystwem święci 50-letni Ju 
bileusz swego uczestnictwa w Radzie nadzór 
czej. PoBeł Męciński bardzo serdecznie po 
witał jubilata i odczytał adres wystosowany 
doń przez Radę nadzorczą.

P. Haller podziękował w kilku serdecznych 
wyrazach.

Nastągnie złożył sprawozdanie Rady nad 
zorczej z 5o-letniej działalności Towarzy­
stwa posał U r b a ń s k i .

Po przemówieniu referenta odczytał se 
kretarz Doerman akt fundacyjny funduszu 
jubileuszowego 300.000 kor., jaki Towarzy­
stwo ufundowało.

NamieBtnlk B o b r z y ń s k i  rozpoczął prze 
mówienia reprezentacyjne. Imieniem władzy 
polityczne] kraju oświadcza, iż wyraża To 
warzyBtwu najgorętsze życzenia i zapewnie­
ni o gorącem poparciu. CeBarz uznając za 
sługi Towarzystwa trzem zasłużonym przed­
stawicielom instytucyi przyznał najwyższe 
odznaczenia, czem złożył uznanie pracy in­
Bty tucyi.

Marszałek hr. B a d e n i  przemówił imie 
niem kraju.

Mowa marszałka.

Dziś święcimy uroczystość jubileuszową 
inBtytucyi, k tóra w imię dobra i znoju zało­
żona na trafnej myśli i sprawiedliwej pod­
stawie oparta, łaską Boga wspierana, przez 
dzielnych ludzi kierowana, a oparciem całego 
kraju silna, rozwinęła się świetnie, a krajo ­
wi rzetelne usługi przyniosła; popularyzując 
i rozszerzając zasadę ubezpieczenia, chroniła 
kraj od milionowych s tra t i klęsk, a temsa- 
mem podnosiła ogólne bogactwo kraju i przy­
czyniła się do materyalnego odrodzenia kraju.

A tak, jak  ona całemu krajowi służyła, 
tak  też jej dziś, w teł uroczystej chwili, imie­
niem kraju całego, Sejmu i imieniem wla- 
snem składam najgorętsze i najserdeczniej­
sze życzenia. A pragnę gorąco, by w tych 
życzeni&cn mieścił się zarazem wyraz wdzię­
cznej pamięci dla tych, którzy patryotyczną 
myślą wiedzeni, byli jej założycielami, fpier- 
wszymi sternikami, a uznania i wdzięczności 
dla wszystkich, którym Towarzystwo obe­
cny stan zawdzięcza, dla jej vładz nadzor­
czych, Dyrekcyi i wszystkich bez żadnego 
wyjątku pracowników; bo tak, jak powodze­
nie instytucyi zależy od harmonijnego współ­
działania wszystkich, który w niej i dla niej 
pracują, tak też i wszyscy mają prawo w 
uznaniu i wdzięczności, jakie im dzisiaj kraj 
cały składa.

A ulech mi wolno będzie osobno wspo­
mnieć o Tym, który dziś stoi na czele To­
warzystwa jako jego prezes, a który mu nie­
tylko znakomicie przewodzi, ale oddaniem 
się i przywiązaniem do Towarzystwa dodaje 
Towarzystwu siły i znaczenia na dziś i po­
zostanie przykładem na przyszłość.

Stwierdzając z radością i dumą kwitnący 
stan Towarzystwa, przyjmując z serdeczną 
wdzięcznością te wspaniałe dowody ofiarno 
ści na cele publiczne, jakie Towarzystwo w 
roku jubileuszowym złożyło, cieszymy się 
nietylko tymi rezultatami do dziś osiągnię- 
temi, ale mamy uzasadnioną nadzieję i wiarę, 
że ten zdrowy organizm, kierowany tąsamą, 
jak  dotąd, myślą przewodnią, rozwijać się i 
róść będzie dalej i oddawać krajowi coraz 
większe i cenniejsze usługi.

Słusznem jest i uzasadnionem, Ze święto 
dzisiejsze przybrało charakter i znaczenie 
wychodzące daleko puza ten gmach, bo w wa­
runkach naszego bytu politycznego, każde 
stwierdzenie Biły własnej, oparte nie na złu- 
dżeniu, lecz na chłodnem i reainem ocenie 
niu położenia, każdy dowód, że się rządzić 
I pracować umiemy, zagrzewa serca, dodaje 
otuchy, siaje się bodźcem dia lias wszystkich 
do dalszej usilnej pracy dla rozwoju i pod­
niesienia krąju a tem samem nabiera zna­
czenia ogólno krajowego i narodowego,

Trudno dziś zapomnieć, że Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń powstało i opaite 
jest na myśli współdzielczęj, a obecny stan 
współdzielczy i dzisiejszy jubileusz jest zara­
zem tryumfem i j u b i l e u s z e m  m y ś l i  
w s p ó ł d z i e l  cze j .  Myśl ta odniosła w kraju 
naszym Już niejeden tryumf, ale tem bardziej 
zadać sobie musimy sami pytanie, czy ją do­
statecznie wyzyskujemy, czy ją umiemy z wy­
trwałością i wiarą zastosować do naszych 
potrzeb. Zdaje mi się, ze odpowiedź na to 
pytanie nie wypadnie jeszcze dziś zupełnie 
pomyślnie, a ubolewać nad tem trzeba tem 
bardziej, że myś1 współdzielcza ma u nas nie­
tylko znaczenie ekonomiczne, ale zarazem 
wychowawcze, społeczne i polityczne, bo lu 
dzi zbliża, łączy, do wspólnej pracy przyzwy­
czaja, uczy zwalczać egoizm i sobkostwo, u 
czy pracować nietylko dla dobra własnego, 
ale także dla dobra innych.

Niech więc ten dzień dzisiejszy stanie się 
zagrzewąjącym bodźcem do łączenia się w 
pracy współdzielczej na tylu ugoi ern jeszcze 
leżących polach życia ekonomicznego, a wte­
dy stania się on ważnym etapem w naszem 
życiu ekonomicznem i będzie z pewnością 
pamiętnym i wtedy jeszcze, gdy przebrzmią 
już echa radosne dzisiejszej uroczystości.

W końcu przemówienia oddał marsza­
łek hołd pracy prezesa To w. posła Męctó 
skiego.

Prez. Dr L eo  podkreślił, iż w kraju są 
dobre warunki dla pracy obywatelskiej, a 
dowodem dzisiejszy jubileusz. Zaznaczył, iż 
Kraków ma Bpecyalne zobowiązania wobec 
Towarzystwa, gdyż dało mu podstawy finan 
sowe w wielu kierunkach, specyalnie zaś 
przez założenie m. Kasy Oszczędności i ini- 
cyatywę do zakładania straży pożarnych.

Przemowy przedstawicieli instytucyi i kor- 
poracyi.

Po przemowie prezydenta Dra Leo za­
brał głos naczelny dyrektor warszawskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń p. Świętochowski, 
odczytując i wręczając prezesowi T. W, U. 
adres tego Towarzystwa.

Przemawiali następnie: pp. Dzierzbicki 
imieniem towarzystw ubezpieczeń z Król. 
Pol. „Ceres" i „Snop".

P. Artur^Zar em  ba-Ci e l e c k  i imieniem 
Towarzystwa Kółek rolniczych.

Dr E, B a n d r o w s k i  imieniem Towa 
rzystwa Szkoły Ludowej

Dr Fedak, dyrektor ruskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Dnistr" przemówił z po 
czątku w języku ruBkim, następnie w języ­
ku polskim. Mówca podkreślił dobre sto­
sunki, panujące między obu towarzystwami 
i — ruskim „Dnistrem”4 i polskiem T. W. U, 
Przemowę swoją zakończył mówca znowu 
w języku ruskim, wyrażając przekonanie, 
że kiedykolwiek okaże się potrzeba wspól­
nego działania dla dobra narodów kraj ten 
zamieszkujących, nie znajdzie się ani w 
„Dnistrzo s, ani w T. W. U. działacz, który­
by dobrą harmonię obalił.

P. Wojciech B i e c h o ń s k i  Imieniem 
Stowarzyszeń zarobkowych i dospodarczych.

Pastor Franciszek M i c h e j d a  ze Śląska 
imieniem Macierzy śląskiej. Mówca zakończy) 
Błowami: „Wyryjcie to panowie w sercach 
swoich i narodu, że droga germanizacyi, dro 
gi owego „Drang nach Osten“ prowadzi przez 
Śląsk, przbz nasze serca, przez naszą germa- 
nizacye. Pamiętajcie panowie, że sprawa Ślą­
ska, to Bprawa Polski. Zapewniam panów, że 
my na naszem stanowisku wytrwamy 1“

Ostatni przemówił Dr K w i a t k o w s k i ,  
reprezentant Polonii bukowińskiej.

Mowa Dyrektora-Referenta Dra Franciszka 
Paszkowskiego.

Chwilę dzisiejszą, zamykającą półwiekowe 
dzieje Towarzystwa, pragnęliśmy obchodzić 
uroczyście, aby zrobić publiczny obrachunek 
z tego, co Towarzystwo nasze w ciągu pół 
wieku dla społeczeństwa zdziałało, przypom­
nieć zasługi mężów, których twórczą myślą 
i ciężkim trudem dzieło to powstało i wzro 
sło, wreszcie, by siebie samych pokrzepić 
wspomnieniami z przeszłości i czerpać z niej 
naukę i wskazania do działania w przyszło­
ści...

Jak  w każdem dziele ludzkiem tak i w To­
warzystwie naszem mogły być niedoskonało­
ści i błędy, lecz znikają one w perspekty wie 
bistoryi, a zasady i myśli przewodnie, które 
przyświecały jego twórcom i kierownikom, 
wiodąc je  wśród zmiennych losów kolei do 
coraz większej pomyślności, coraz potężniej­
szego rozwoju, są dla nas niezawodnemi 
wskazaniami na przyszłość, są tradycyą, na 
której oprzeć możemy działalność Towarzy­
stwa w przyszłości.

Pierwszą z tych zasad, która stała się 
podstawą wielkiego rozwoju Towarzystwa, a 
zarazem miarą jego pożyteczności dla kraju, 
jest zasada wzajemności. Twórcy Towarzy­
stwa zrozumieli potęgę solidarności, która 
stała się podstawą całego nowoczesnego eko­
nomicznego życia i r a  niej uparli instytucyę 
powszechnego dobra, odpowiadającą najisto­
tniejszym potrzebom społeczeństwa.

Dążąc przedewszystkiem do zszeregowa 
nia sil jednostek dla solidarnej obrony przed 
skutkami klęsk elementarnych, zdołali zało­
życiele Towarzystwa zapałem swym i wiarą 
w powodzenie, a niebawem i osiągnięciem 
w krótkim czasie zdumiewających rezulta­
tów, wyrwać społeczeństwo z ekonomicznej 
bierności, przekonać je o potędze solidarnego 
działania i obudzić ufność we własne siły. 
Myśl, skupiona zrazu około jednego celu, za­
toczyła niebawem szerokie kręgi, a gdy To­
warzystwo, wzrosłe już w siły, powołało do 
życia cały szereg innych, również ua samo­
pomocy opartych instytueyj, popularność jego 
i znaczenie w kraju coraz szybciej wzrastało. 
Na tle zmienionych stosunków politycznych, 
równorzędnie z rozwojem samorządu, postę­
powało w szybkiem tempie eKonomiczne od 
rodzenie kraju. Towarzystwo nasze chlubić 
się ino żn, że w znacznej mierze ku odrodzę 
niu temu utorowało drogi i wybitny w niem 
przez całe pół wieku udział brało,

Głównym wykonawcą tych myśli przewo­
dnich, które stanowiły podstawę wzrostu 
Towarzystwa I szerszej jego w rozwinięciu 
idei samopomocy działalności, był pierwszy 
Dyrektor-Referent Towarzystwa Henryk Kie- 
szkowski. Wielkim jego talentom organiza­
cyjnym i niezmordowanej pracy zawdzięcza­
my organizacyę, zdolną do zwycięzkiej kon- 
kurencyi z Towarzystwami akcyjnymi, które 
w innych krajach i państwach przerosły swą 
sprawnością zakłady oparte na wzajem o o ści 
i nie pozwoliły im nigdzie tak dominującego 
jah nasze zająć stanowiska. Jego głćwnie 
inieyatywie i współdziałaniu zawdzięczają po­
wstanie i organizacyę instytucyę, które na­
sze Towarzystwo powołało do życia nietylko 
w kraju naszym, ale i poza jego granicami. 
Henryk Kieszkowski był bowiem pionierem 
idei wzajemności f w innych krajach monar 
chii, inieyatorem reform w austryackich To- 
waizystwarh ubezpieczeń i twórcą Związku 
reasekuracyjnego austryackich Towarzystw 
wzajemnych, który Je z pod przewagi zakła­
dów akcyjnych wyzwolił.

Zasada wzajemności była przez korzyści 
jakie przyniosła członkom Towarzystwa, ob­
niżając koszta asekuracyi, czynnikiem jego 
popularności i rozwoju.

Tak więc społeczeństwo nasze osiągnęło 
z tej rdzennej podstawy naszego Towarzy­
stwa, jaką jest wzajemność, same tylko ko­
rzyści, dzięki bowiem przezornemu kierow­
nictwu ze solidarnej odpowiedzialności człon­
ków nigdy Korzystać- nie było potrzeba.

Zasadzie tej pozostaniemy też wierni, 
idąc za jej wskazaniami tak w prowadzeniu 
i rozszerzaniu działalności własnej, jak  i w 
popieraniu innych instytueyj na samopomo­
cy i solidarności opartych.

Zasada równości praw i obowiązków, 
bez której wzajemność pomyśleć się nie da 
a której konieczność przez każdego zrozu­
mianą i uznaną by być powinna, nie była 
jednak i nie jest do przeprowadzenia łatwą. 
W konflikcie bowiem, jaki w każdym wy­
padku szkody między interesem jednostki a 
interesem ogółu członków Towarzystwa za­
chodzi, intbres jednostki niemal zawsze bie­
rze górę nad poczuciem wspólności. Stąd 
też stawiane bywają, często nawet w naj­
lepszej wierze, żądania, których Towarzystwo 
spełnić nie może, a których niespełnienie u- 
ważanem bywa za brak kulaucyi, niepotrze­
bną formalistykę, nieraz wprost za krzy­
wdę, wyrządzoną przez zasobną w miliony 
instytucyę, Mimo tych trudności, mimo czę­
sto objawiającego się niezadowolenia i pły­
nącej z niego dążności do generalizowania 
wszędzie możliwych, a przy tak rozległych 
agendach nieuniknionych usterek, zarząd 
Towarzystwa musiał zawsze i musi stoso­
wać równomiernie do wszystkich obowiązu­
jące przepisy.

Dalszym czynnikiem, który zapewnił To 
warzystwu dzisiejszy jego rozkwit, jest j e ­
go powszechność, o której wspomniał już 
szanowny prezes Towarzystwa. Dziś wyda­
je się ona rzeczą naturalną, w chwili jednak 
zakładania Towarzystwa, wielkie klęski po­
żarów, które w owych czasach niszczyły 
wsie i minBta, budziły obawy, czy rozszerzę- 
nie działalności Towarzystwa, na cały krąj 
bez żadnego ograniczenia, nie Dędzie zbyt 
niębezpiecznem dla początkującej instytucyi. 
Głęboki umysł Henryka Wodzickiego prze 
widział doniosłość objęcia działaniem Towa­
rzystwa mienia wszystkich mieszkańców 
kraju, zarówno we wsiach jak  i w miastach, 
a wymowa jego przt łamała obawy. Dzięki 
temu stało się Towarzystwo nasze, założo­
ne przez ziemian, instytucją ogólno-krajo- 
wą, pozbawioną cech wyłączności klasowej,

co aa dalszy jego rozwój przeważny wpływ 
wywarło.

Dalszą zasadą przez pół wieku ściśle 
przestrzeganą, było ograniczenie działalności 
Towarzystwa wyłącznie na zadania ekono 
raiczne z zupełnem wykluczeniem polityki. 
Zasada ta ochroniła nas i chroni od nie­
bezpieczeństw, jakieby namiętności politycz­
ne, oraz walki partyjne i narodowe sprowa­
dzić na nie m >gł/. Trzymając się tej zasa 
dy mogło Towarzystwo nasze, pozostając 
instytucyą polską i ten swój polski chara 
k ter zawsze silnie z a z n a c z a ją c ,  rozszerzyć 
swą działalność nietylko na cały nasz kraj 
ale i na kraje sąsiednie i obejmować swą 
działalnością różne narodowości, co dało mu 
możność większej ekspsnzyl terytoryalnej 
ze względów asekuracyjnych bardzo ważnej 
i zapewniło poważne stanowisko na zew­
nątrz.

To stanowisko na zewnątrz, tę, że użyję 
kupieckiego wyrażenia, „markę" w świacie 
asekuracyjnym, zyskała „die alte Florianka" 
przez najdalej idącą skrupulatność w dopeł­
nianiu zobowiązań, przez umiejętne dostoso­
wanie urządzeń instytucyi do wymagań te 
chniki asekuracyjnej, przez silne zasoby in 
stytucyi, wreszcie przez imponującą obcym 
popularność i znaczenie w kraju.

Zasługi mężów, którzy na takich zasa 
dniczych podstawach zdołali oprzeć ponayśl 
ność Towarzystwa i tych, którzy takimi dro­
gami do dzisiejszego rozkwitu Je doprowa 
dzili, pozostaną niezapomniane, a owoce ich 
pracy świadczyć będą w najdalsze czasy, ii 
dobrze się zasłużyli Ojczyźnie.

Na nas, powołanych dziś uo kierowania 
losami instytucyi, spada wielkie i trudne za 
danie: utrzymania jęj na wyżynach, do k tó­
rych doszła w półwiekowym rozwoju, u za 
razem spełnieniu nowych, coraz szerszych 
zadań, —jakie przyszłość prz^d nami stawia.

Idea ubezpieczeń zatacza coraz szersze 
kręgi, wnika coraz głębiej w życie jednostki, 
ogarnia coraz większy zakres ekonomicz­
nych i społecznych stosunków.

Do spełnienia tych zadań dążyć będziemy 
wierni zamiarom twórców Towarzystwa, któ 
rych celem było zaspakajanie w całej pełni 
ekoaomicznycb potrzeb spoleg^eństwa z naj 
większym jego pożytkiem.

Pragniemy zatem objąć działalnością To­
warzystwa wszystkie ważniejsze działy ubez­
pieczeń, wchodzące w zakres asekuracyi pry­
watnej. Program tych zadań przyszłości zna­
lazł już wyraz w uchwalonym w roku ze 
szłym przez Ogólne Zgromadzenie i zatwier­
dzonym obecnie przez rząd statucie ram o­
wym.

Wprowadziliśmy rówi? eż przed paru laty 
nowe, odpowiadające nowoczesnym wymaga­
niom ogólne warunki ubezpieczeń na życie, 
a zamierzamy również gruntownie zrefor­
mować ogólne warunki ubezpieczeń od ognia 
i gradu, wstrzymując t ę  pracę e b  względu 
na nieuchwalony jeszcze projekt ustawy o 
kontrakcie ubezpieczenia.

Do spełnienia tych zadań przyszłości dą­
żyć będziemy drogami wskazanemi nam 
przeszłością i świadomi w całej pełni o d o - 
wiązków, jakie ta przyszłość na nas nakła 
da. Nie zdołalibyśmy jednak ich spełnić, mi­
mo największych wysiłków, gdyby Towarzy­
stwo nasze uie miało zaufania i poparcia 
społeczeństwa, tego najważniejszego czynni­
ka Domyślności i wzrostu w przeszłości.

Zebranie dzisiejsze i dowody uznania ze 
strony najpoważniejszych obywateli I insty- 
tucyj kraju, za która imieniem Dyrekcyi 
składam najserdeczniejsze podziękowanie, — 
dają nam ufność, że zaufanie to i poparcie 
towarzyszyć nam będzie w przyszłości, jak 
towarzyszyło pracom naszych poprzedników.

Potrzebować zaś może będziemy nietylko 
poparcia, ale i obrony, bo prądy, które już 
w przeszłości przeciw prywatnej asekur. cyi 
istniały, może ze zwiększoną siłą uderzać w 
nią znów będą. Wzrastające coraz bardziej 
potrzeby państwa, wielkie programy tru ­
dnych do ziszczenia ubezpieczeń społecznych, 
rodzą pomysły szukania w upaństwowieniu 
asekuracyi źródła dochodów, a projekty te 
wygłosił nawet niedawno w parlamencie je ­
dnego z sąsiednich państw prezydent mini 
strów, jako program rządowy.

Trudno uwierzyć w ziszczenie się takich 
nieprzemyślanych projektów, ale samo ich 
podnoszenie świadczy o wzmaganiu się ten 
dencyi niweczenia dobrowolnych asocyacyj 
prywatnych na korzyść pochłaniającego 
wszystko państwa i stać się może źródłem 
istotnego dla nas w przyszłości niebezpie­
czeństwa.

Ufamy jednak, ze instytucyą nasza z mi­
łości kraju poczęta, wy łącznie dla powsze­
chnego dobra pracująca, półwiekową poży­
teczną działalnością wypróbowana, ostać się 
zdoła wobec niweczących prądów, że przy 
Boskiej pomocy, poparciu ogółu, a usilnej 
pracy naszej i naszych następców, trwać i 
rozwijać się będzie w najdłuższe lata ku 
pożytkowi przyszłych pokoleń i chwale dla 
polskiej zapobiegliwości i praęy.

Następnie przemawiał p. I g n a c y  Bi ­
s k u p s k i  imieniem urzędników Towarzy­
stwa. M o w c ł poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłym pracownikom instytucyi i wyraził ży 
czeuia pomyślnego rozwoju dia Towarzystwa.

Zamknięcie obrad.

Odczytania telegramów nadeszłych z ró 
żnych stron Polski, oraz z poza jej granic 
ze względu na brak czusu zaniedbano. Pre­
zes zawiadomił, że telegiamy te zostaną u 
mieszczone w pamiętniku Zjazdu.

Obrady Walnego Zgromadzenia zakończył 
krótkinn a serdecżńćm przemówieniem pre 
zes p. M ę c i ń s k i .

sznie muzyce polskiej wyłącznie poświęcony. 
A muzykę tę reprezentowali kompozytoro- 
wie dawni, starsi, młodsi i najmłodsi. Oto 
nazw iska: Pękiel, Moniuszko, Żeleński, Nos­
kowski, Gall, Paderewski, Maszyński. Opień- 
ski, Szopski, ŚwierzyAski, Rudnicki, Różj cki, 
Raczyński, Walter, Wolfstńal, Walewski.

Na estradzio ukazywał się kolejno chór 
ogólny, śpiewający pod batuta dawnego kie­
rownika, p. Barabaezfl, a składający się ze 
stu niemal uczestników obchodu, oraz chór 
współczesny, którym dyrygował p. Walewski.

Obydwa chóry śpiewały znakomicie; były 
to produkeye, stojące pod każdym względem 
na bardzo wysokim poziomie artystycznym. 
A zadanie, zwłaszcza dla ludzi, którzy miłują 
sztukę goiąco, alo nie poświęcają się jej prze ­
cie wyłącznie, było nie łatwe. Niesłychana 
rozmaitość nastrojów, stylów, Wjinagała cią­
głego przerzucani? się z jednego bieguna na 
drugi, co iuż było nielada szkopuiem. Boć 
przecie światy dzielą tego rodzaju utwory 
jak  np. podniosły, tęgi, a szlachetny, p s a l m  
Żeleńskiego od zamaszystej, charakterysty­
cznej p i j a t y k i  w k a r c z m i e  Raczyńskie­
go, lub sprytnego, pełnego życia, ruchliwości 
utworu pod tytułem d z i a d  i b a b a  Wolf- 
sthala.

Podziwiać można było zarówno szlachetną 
powagę, uczucie, jak humor i werwę

Licznie zebrana publiczność oklaskiwała 
gorąco zarówno chóry, jak i dyrygentów, 
zwłaszcza podczaB składania im darów.

W koncercie wzięła udział śpiewaczka, 
pani Pietraszewska, zasługująca pod każdym 
względom na zaszczytny tytuł artystki. Ma- 
teryał głosuwy piękny, silny, raczej sceni­
czny, aniżeli estradowy, władanie tym ma- 
teryałem umiejętne; dużo życia i uczucia; 
wymawianie słów wyborne.

Dalszy ciąg koncertu odbył się po uczcie 
w hotelu Po llera. Uczestnicy obchodu wy­
wiozą wrażenie podniosłe i miłe.

Wobec dość niskiego poziomu kulLury 
muzycznej w kraju, a prawincyonalne mia­
sta specyalnie pod tym względem szwankują, 
uczestnicy obchodu mają do spełnienia za­
danie nie małe, a wdzięczne: krzewić zami­
łowanie do muzyki, będącej rzeczywiście 
sztuką, organizować kwartety, chóry, urzą­
dzać koncerty, odczyty. Już dobrze, że ci u- 
czestnicy są, że ich jest tylu; d o ć  niepodo­
bna, by nie wywierali zbawiennego wpływu 
na najbliższe otoczenie; chodzi o rozszerze­
nie sfery wpływów, o czynne, a nietylko po­
niekąd bierne miłowanie sztuki.

Niechaj wszyscy czionkuwi* chóru, stai-si 
i młodsi, pamiętają, że chór akademicki Już 
ma piękną kartę w historyi rozwoju kultury 
muzycznej Krakowa, że ma zasiugi, ale ze 
te zasłńgi nakładają pewne obowiązki, upra­
wniają do spodziewania się plonów coraz po­
ważniejszych i bogatszych Występy chóru 
są świadectwem ciągłego doskonalenia się, 
bardzo poważnego, a nie dorywczo dyletan­
ckiego, traktowania sprawy. Tak być może 
i być powinno. Czegóż i po kim mamy Bię 
spodziewać, jak nie po mło&ych, a inteligen­
tnych, przedstawicielach społeczeństwa 9

Dziękujemy za już, a prosimy i prosić 
wciąż będziemy o jeszcze. Niechaj sztukę 
miłują i drugich do miłowania lej ze wszyst­
kich sił pobudzają. Feliks Jasieński.

Kolenie M acyjn c dla uczniów 
kra^wsKicb szkół frtdaicb.

W ydział T ow arzystw a ko lon ii w akacy jnych  
d la  uczniów  g im n a z jó w  i szkó l rea ln y ch  K ra ­
kow a i Podgorzp, p rzy jm ie  w ty m  ro k n  n a  
dw um iesięczny  p o b y t w akacy jny  55 uczniów  do 
swej ko lon ii w P o ręn ie  W ielk ie j, O m ie jsca  te  
b ezp ła tn e  ub iegać się m ogą uczniow ie n iezam o­
żni, czyniący dobre  p o stęp y  w n au k ach , oby­
czajn i w szko le  i poza  n ią , a p o trzeb u jący  w y­
poczynku i św ieżego p o w ie trza  n a  wsi U cznio­
w ie O trzym yw ać b ę d ą  w ik t i m ieszkan ie , a  po­
zostaw ać będą pod dozorem  ustanow ionego  przez 
w ydział k ie ro w n ik a .

P o d an ia , w ystosow ane  do w ydziału  T ow arzy­
s tw a  kolonii, w inny  za w ie rać : 1) w ykaz cenzo r 
z I. półrooza b. i. szko lnego , 2) św iadectw o u - 
bóstw a, 3) d e k la ra c ję  o joa lab  o p iek u n a , po ­
tw ie rd za jącą , iż uczn ia  oddaje  n a  ko lonię , i że 
odbierze go każdej chw ili n a  swój w łasny  koBzt, 
gdyby  te n że  zadość n ie  uczynił obow iązującym  
przepisom .

P rzy jęc i uczniow ie złożą n a  k o sz ta  podróży 
ta m  i z pow rotem  k u le ją  i w ózkiem  z M szany 
Dolnej do P oręby  k w o tę  10 kor., k tó r a  n ad to  
służyć będzie n a  n ieprzew idziane w y d a tk i u- 
oznia, ja k  p ran ie  b ielizny i n ap raw ę  obuw ia.

U czniow ie p o d ający  Bię, zg ło szą  się  do u- 
p roszonych  przez w ydział l e k a r z y : pp. D ra  S t. 
J a n g u s ty n a  (S ław kow ska  1. 12), la b  D rów  J . 
N ow aozyńskiego i Z. W a ch tla , n r  k lin ik ę  cho­
rób w ew nętrznych  w so b o tę  d n ia  10 czerw ca br. 
o godz. 5 p o p o ład n ia  celem  p o d d an ia  się  b ad a­
n ia  lek arsk iem u

P o d an ia  należycie udokam eaŁow ane w nosić 
należy  n a  ręce  pp. p rofesorów , n a leżący ch  do 
w ydziału Tow. ko lonii, k tó rzy  udzio la ją  ta k ż e  
bliższych inform aayi. P o d a n ia  p rzy jm u ją : w  gim - 
uazyum  św. A nny  prof. J jk ó b  Z acliem ski, w 
g im n a z ju m  św . J a c k a  dyr. S tan is ław  B ednar­
sk i, na filii g im nazyam  św. J a c k a  prof. X. Zy­
g m u n t K uiik , w g lm nazyum  III. im. S ob iesk ie­
go prof. D r K aro 1 D aw idow ski, w ginanazyum  
IV. prof. K aro l S tach , w g im nazyum  V. prof. 
Jó z e f  P rzy b y lsk i, w g im nazyum  w P odgórzu  
prof. G ustaw  L eśaodorsk i, w L szko le  rea ln e j 
p ro f .  W ładysław  K och, w  II. szkole rea ln e j prof. 
B ystrzycki. T erm in  w noszenia podań  opływ a z 
dniem  15 czerw oa b. r.

Jubileusz chóru ahadeiuicHiege.
Kulminacyjnym punktem obchodu jubileu 

szowegu był sobotni, powiedzmy o d ra z o , z« 
wszech miar niezmiernie udany, koncert, słu­

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa ohrześcijańsko-socyal- 
n,go wzywamy do zbie-ania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pud adre­
sem: Administracya -Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św Tomasza I. 3b

G ł ó w n y  K o m i t e t  w y b o r c z y
Polskiego stronnictwa chrześcitańsKo-socyal- 
neflo.

Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  1841.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 h a l.— Miód W ytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód kuracyjny But. 1 kor. 30 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. —-

Miód kopowiec But 2 kor. 40 hal. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód bernardyński But, 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Dereniaki.

I r a k ó w ,  u l i o a  S ł a w k o w s k a  N r .  2 6 .
P O L E G A :
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uABRYELSE A, Krzysztorory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
ea gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cod 

najniższych

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

Praes s towarem praskim! 
Eipaieia tyłka » ekrseśeUaH t

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Słońca rozpocznie się jutro o godziuiw 3 minut 39 
laebód przypada o godz. 7 minut 35; długość dnia 
godzin 15 minut 50.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Feliksa o„ pojutrze w środę Anieli i Petroneli.

Kraków, dn ia 29 m aja.
Wiadomości osobiste. Na dzisie jszą  uroczy­

s to ść  Jub ileuszow ą T ow arzystw a W zajem nych  
U bezpieczeń przybyli do K ra k o w a : n a m ie s tn ik  
D r M icbal D o b r z y ń s k i ,  m a rsz a łek  k ra jo w y  
h r. S tan is ław  B adeni o raz m in is te r  d la  G alicyi 
D r W acław  Z a l e s k i .

X. Dr Trzeciak w Krakowie. W  K ole a r ty  
s ty c zn o -lite rac k iem  i K lubie p raw n ików  odbędzie 
się w środę d n ia  31 b. m. p rzy jęcie  w spólną 
w ieczerzą d la  X. D ra  S tan is ław a  T rzec iaka, p ro ­
feso ra  A kadem ii w P e te rsb u rg u , au to ra  wielu 
cennych  p rac  z dziedziny  św ia ta  s ta ro ż y tn e g o . 
P o czą tek  o godzinie 8 w ieczór.

P. Stanisław Jasiński zrezygnow ał z godno­
ści p rez esa  „P o lsk iego  Z w iązku  ch rześc ijańsko - 
socyalnego" w K rakow ie. P. J a s iń sk i p rzebyw a 
s ta le  w Łoniow ach, p rze to  prow adzen ie  spraw  
„ Z w .ą z k r“ połączone było d la n iego  z w ielk iem i 
trudnościam i. O rozygnacyi swej zaw iadom ił nas  
Z końcem  nbieg łego  tygodn ia .

Hołd Ś p. Jordanowi D nia 28 m bja, w 
cz w artą  rocznicę śm ierci ś. p. D ra  Jo rd a n a  T o­
w arzystw o  opiek i nad  m łodzieżą  szkół średnich  
oddało  w raz z m łodzieżą i publicznością, n a le  
żny  botd założycielow i P a rk u .

W  czasie  fe sty n u , u rządzonego  s ta ra n ie m  
Tow. op iek i nad m łodz. szkó ł ś r . n a  dom D ra 
Jo rd a n a  p rzy  czynnym  udzia le  P ań  hr. Tysz 
kiew iczow ej, rek to ro w ej W itk o w sk ie j, prof. J a ­
w orsk iej i M orozowiczowej, dyr. W inkow sk iej, 
P roaiow ej, Je n ty su w e j, S ied leck ie j, O w czarkie- 
wiczowej, M alarsk ie j, L eśn iodorsk ie j — p rz y g ry ­
w ała  m uzyka uczn iów  IV. e k . gim nazynm . 
R ów nocześnie za  s ta ra n ie m  prof. Z y g m u n t a  
W y r o b k a ,  k ie ro w n ik a  P a rk u  D ra  J o rd a n a  
ćw iczyła s ię  n a  w szystk ich  bo iskach m łodzież szkó ł 
ludow ych, w ydziałow ych, średn ich  i rękodzie l­
n icza. N a d an e  hasto  zg rupow ały  s ię  w szy stk ie  
z a s tę p y  i g łów ną a le ją  w k arn y c h  szereg ach  
w raz z m nzyką  na czele odbyły  pochód przed  
pop iersie  ś. p. D ra  Jo rd a n a , n staw io n e  w g łó ­
w nym  ko le , w pośród zielen i drzew  i kw iatów . 
T u ta j p rezes Tow. op iek i n ad  mł. szkó ł śr., dyr. 
W i n k o w s k i  podn iósł zasłu g i w ielk iego  do­
broczyńcy d la  m łodzieży, spo łeczeństw a i O jczy­
zny, p rzed staw ił J e g o  p ro g ram  iy c ia  — to  w y­
chow anie dzielnych có rek  i synów  O jczyzny 
n ie ty lk o  pod w zględem  duchow ym , lecz i f izy ­
cznym , ab y  k iedyś pozy sk ać  ja śn ie jsz ą  p rzy ­
szłość. Z ubolew aniem  zaznaczył, że n ie s te ty  
przed w ypożyczonym  od rodziny  popiersiem  
przem aw ia , bo d o t ą d  ś. p. D r  J o r d a n  n i e  
d o c z e k a ł  s i ę  p o m n i k a ,  mimo, że zaraz  
po Jego śm ierci i k o m ite t w tym  celu się  z a ­
w iązał, k tó ry  je d n a k  n ie d a je  zn ak u  życia.

Po te j se rdecznej p rzem ow ie m łodzież z ło ­
ży ła  w ieniec lau row y sw em u ukochanem u do 
broczyńcy.

U rządzeniem  fes ty n u  i ho łdu  n a  cześć w iel­
k iego  f ila n tro p a  k ierow ał dyr. R om an Z a  w i 
liń sk i i prof. P a c h o ń s k i .

Miła Uroczystość. Ju b ileu sz  2 5 -le tn ie j p racy  
wśród p racow ników  w yższych s fe r  n ie  należy  
do rzadkości. N a to m ias t w śród sfe r robotn iczych  
85 lat pracy , spędzonych  n a  jed n em  m iejscu , 
w jed n em  p rzedsięb io rstw ie , j e s t .  rzeczą ju ż  nie 
pow szednią, a uczczenie ta k ie g o  Jub ileuszu  m a 
tern  w iększą  w artość.

W czoraj w fab ryce tu te k  p. B etdow skiego 
obchodzono w łaśn ie  ta k ą  pow ażną oroczystość.

P . S te fan ia  E b erto w sk a , p racow nica te j f a ­
b ry k i, k tó ra  od je j za łożen ia  by ła w niej z a tru  
dn ioną, św ięciła w czoraj 2 5 -le tn ie  zaślub iny  swe 
z c iężką p racą  robo tn iczą.

U roczystość by ła  cicha, ale bardzo  podnio­
sła . R ano cały p erso n a l fab ryczny  był n a  Mszy 
u ro czy ste j. O godzinie 11 zeb ra li się w szyscy 
w p ięk n ie  u b ran e j p racow ni fab rycznej. R ozpo­
czął chór d ziew cząt fab ry k i odśpiew aniem  oko­
licznościow ej p ieśn i, poezem  p. B ełdow ski p rze­
m ówił se rdeczn ie  do ju b ila tk i ,  w ręcza jąc  je j ja ­
ko  d a r  od sieb ie k siążeczk ę  K asy  oszczędności 
z znaczn ie jszą  k w o tą . R ów nież se rdeczna życzę 
nia Imieniem kolegów  i ko leżanek  rob o tn ic  s k ła ­
d a ła  je d n a  z pracow nic.

W zruszona  ju b i la tk a  se rdeczn ie  dziękow ała  
za te  ob jaw y życzliw ości. N astęp n ie  odbyło się  
p ięk n e  przy jęcie , u rządzone przez w łaścic ie la  
fab ry k i p. B ełdow skiego d la  całego  p erso n e lu  
i szereg u  gości i p rzy jació ł fab ry k i, zap roszo ­
nych przez uprze jm ego  gospodarza . W  podn io ­
słym  n a s tro ju  baw iono się  ochoczo do późnego 
w ieczora.

Odznaczenie Dra Spitzera. M in ister kolei 
państw ow ych  n ad a ł kom isarzow i kolejow em u Dr 
S tan is ław ow i S p i t z e r o w i ,  w uznan iu  w y­
d a tn e j służby  ty tu ł  i c h a ra k te r  s e k re ta rz a  kolei 
państw ow ych.

O dznaczenie to  p o w itan e  będzie z w ielką  
sy m p a ty ą , zw łaszcza przez m iejscow ą p rasę , 
wobec k tó re j Dr S p itze r  zachow ał się  zaw sze z 
n iezm ierną życzliw ością i z praw dziw em  zrozu­
m ieniem  je j zadań.

Snrawy miejskie. W  so b o tę  odbyło  się  po- 
aieuzenie S ekcy l skarbow ej i g ru n tó w  poforte- 
cznych, n a  k tó rem  uchw alono w niosk i w s p ra ­
w ie z a k u p n a  g run tów , położonych obok  drogi 
w ojskow ej Łobzów -Zw lerzyniec, za  to rem  w yści­
gow ym . N ad to  S ek cy a  sk a rb o w a  p rzy ję ła  do 
w iadom ości sp raw ozdan ie  ze sk o n tru m  k asy  
m ie jsk ie j, odby tego  d. 16 bm .

Z teatru miejskiego. J u tro ,  w środę, i we 
cz w artek  —  trz y  o s ta tn ie  gośc inne w y stę p y  
K azim ierza  K am ińsk iego . J u t r o  i we czw artek  
przypom ni K rakow ow i sw oją św ie tn ą  ro lę  Ju -  
sow a w „ In tra tn e j p o sad z ie" , w sobo tę  za ś  p o ­
w tórzy  w sp an ia łą  k re a c y ę  S za jlo k a  w „K upcu  
w eneck im ". W p ią te k  po cenach  p o p u la rn y c h : 
„ W ese le " .

Koncert na fundusz emerytalny profesorów  
K onserw ato ryum  odbędzie się  we w to rek , dn ia  
30 b m. w sali prób T o w arzy stw a m uzycznego. 
W spółudział p rzy ją ł n es to r  kom pozy to rów  poi 
sk ich , d y re k to r  W ład y sław  Ż eleń sk i, k tó ry  w y ­
kona p a r ty ą  fo rtep ian o w ą w prześlicznym  swoim 
k w artec ie  op. 61 C-m oll, n ad to  p p . : d y rek to r  
Huck, Ś liw ińsk i, W ierznchow sk i i S k arży ń sk i, 
k tó rzy  w y k o n a ją  k w a r te ty  H aydna i B eetho- 
vena.

B ile ty  po ko ron ie  za  k rzesło  do nabyc ia  w 
k an ce ia ry i T o w arzy stw a m uzycznego od godziny 
12 — 1 w po łudnie i od 5 — 6 popołudniu . W 
dzień k o n co rtu  sp rzedaw ać się będzie ta k ż e  przy 
k as ie  po godzin ie 6 w ieczorem .

Półkolonie w Parku Jordana. W ysyłan ie  
dzieci do półkolonii w p a rk u  J o rd a n a  rozpocznie 
się z dniem  1 czerw ca b. r. t .  j. we czw artek . 
P u n k t  z b o rn y : R y n ek  G łówny, p rz y s ta n e k  tra m ­
w ajow y, godzina 8 rano .

Żwiązek katolickich krawców. XII. W alne 
Z grom adzen ie  odbędzie się  w p ią tek , d n ia  9 go 
czerw ca o godzin ie  8-m ej w ieczór w lo k a lu  
Z w iązku  z n as tęp u jący m  po rząd k iem : 1) S p ra  
w ozdanie dyrekcyi. 2) S p raw ozdan ie  kom isyi 
k o n tro lu jące j. 3) R ozdział zysków .

Nieizczęśliwy wypadek. Wczoraj w nocy spłoszyły 
się konie powozowe koło wału kolejowego, skutkiem 
czego powóz się wywrócił, a znajdująca się na nim 
p. Walerya Nowakowska odniosła silue potłuczenia 
na głowie i rękacb

Chciał po amerykańsku. Po sklepach i kramach 
w Sukiennicach chodził wczoraj w celach zakupna 
26-letpi robotnik z Królestwa Polskiego Stanisław 
Bujalski. — Za zakupione towary płacił banknotami 
amerykańskimi, które w rzeczywistości były tylko 
kartkami reklamowymi. Pomysłowego oszusta are­
sztowano. Znaleziono przy nim jeszcze 11 takich ..ban­
knotów". Bujalski tłomaczy się, że blankiety le o- 
trzymał w Nowym Jorku za złote dolary.

Męiswi brzuch rszpruła brzytwą z zazdrości 45- 
letnia wyrobnica Wiktorya Dzierwińska, zamieszkała 
na Dębnikach. Ciężko pokaleczonego męża po opa­
trzeniu odwiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza.

Włamanie. Wczoraj między godz 5—7 wieczorem 
włamali się niewiadomi sprawcy do mieszkania p. Jo­
zefa Kleinbergera i skradli znacznej wartości biżu- 
terye.

Pogoda. D nia 28 go ina ja  te rm o m etr  
doszedł od 4- 12*0 do + 21‘9 O., b arom etr po 
po łudn iu  powoli podnosił się.

D n ia  29-go  m a ja  o godzin ie 7-mej runo 
s ta n  b a ro m e tru  746 6 mm., te rm o m etru  — 14‘9 
O,, w ia tr : północno-w schodni.

Kronika zamiejscowa
Powrót do zdrowia Dra Giąbińskiego. W

sobo tę  ra n o  p. m in is te r  ko le jow y  D r G łąb ińsk i 
opuścił b an a to ry u m  Lowa, w k tó rem  przebyw ał 
od trze ch  ty g o d n i i u d a ł s ię  w p ro s t do m in i­
s te rs tw a  kolejow ego. T am  oczek iw ał go jego  
z a s tę p ca  p. m in is te r  g a licy jsk i Z alo sk : na czele 
w szystk ich  u rzędn ików  prozydya lny tli. Biu o 
prezydyum  m in is te rs tw a , j a k  rów nież b iu to  
nacze ln ika  prezydyum , gdzie odbyw ało  się  p rzy­
jęcie , było przyozdobione k w ia tam i i p ięknem i 
roślinam i.

M in ister Z alesk i w ygłosił m ow ę pow ita lną , 
w k tó re j se rd eczn ą  w yraził radość , że p. m in i­
s te r  p rzyszedł do zdrow ia. M in is te r G tąb ińsk i 
podziękow ał m in istrow i Z alesk iem u  za  jego 
se rdeczne i p rzy jazne  pozdrow ienie i podzięko­
w ał u rzędn ikom  prezydyalnym  za* w szystk ie  
dow ody życzliwości, podniósł rów nież gorliw ość 
n acze ln ik a  sa n ita rn e g o  w m in is te rs tw ie  koiejo- 
wem, s ta rsze g o  radcy  sa n ita rn e g o  D ra B ogdana, 
dzięk i k tó rem u  p. m in is te r szybko przyszedł 
do zdrow ia.

Po przem ow ie p. m in is tra  kolejow ego, w rę ­
czono mu bnk ie t.

P. m in is te r  G łąb iń sk i u d a je  się  na k ró tk i 
pob y t pod W iedniem  do sau a to ry u m  w P ą rk e rs  
dorf, a  wo w to rek  u rzędow nie obejm ie słożbę. 
D r G łąb iń sk i n a s tę p n ie  po jechał do p rezydyam  
m in istrów , ab y  zam eldow ać się  bar. f iien erth o w i, 
k tó ry  go nadzw yczaj se rdeczn ie  p ow ita ł i w y­
raz ił żyw e zadow olen ie z ta k  szybk iego  pow ro­
tu  do zdrow ia.

Galie. Bank ludowy dla rolnictwa i handlu
W  uzupe łn ien in  n asze j onogdajszej n o ta tk i o 
G alicy jsk im  B anku  ludowym  d la  ro ln ic tw a  i 
handiu  dodajem y, że do k ierow nic tw a now ej 
in sty tu cy i pow ołano z K rak o w a znanego  i pe ł­
nego in ieyatyw y ad w o k a ta  D ra S tan is ław a  G ar- 
feina, o raz bardzo rzu tn e g o  i w y traw nego  pro- 
k u rz y s tę  L andorbanku  i k ie ro w n ik a  je d n e j z 
jeg o  ek sp o zy tu r  w e W iedniu  p. M aurycego  W i­
k to r a  E tchnera . P erso n a l u rzędniczy zestaw iony  
je s t  —  j a k  się  dow iadu jem y —  z doborow ych 
i w ypróbow anych  sił.

Wystawa obrazów w Żywcu. W e czw artek  
dn ia 25 m a ja  o tw a r tą  zo s ta ła  w ystaw a obrft' 
zów prof. K azim ierza O l p i ń s k i e g o  znanego  
i cenionego ta k  u nas, j a k  i z a  g ra n ic ą  a r ty  
s ty  m alarza . W y staw a  zn a la z ła  dogodne po 
m ieszczenia w gm achu R ad y  pow iatow ej. O tw a r  
c ia  dokonał osobiście Je g o  ces. i k ró l. W yso 
Iw ść a reykaiążę  K a r o l  S t e f a n ,  k tó ry  ze sw ą 
ro d zin ą  d łuższy czas pośw ięcił o g ląd an iu  o b ra ­
zów, nie szczędząc przy tsm  w yrazów  pochw ały.

Z licznych obrazów  odznaczają się  d o sk o n a łą  
te c h n ik ą , ry su n k iem , szczególnie p o rtre ty , a da 
lej kom pozycyą : „Sw  ęto  Jo rd an u  , „P rzed  w y­
p ła tą " , „R y ś" . B ardzo podobają się  szk ice  figu­
ra ln e  „G ó ra l" , „D ziew czyna z k o n ew k ą " , ja k o - 
też k ilk a  studyów  z n a tu ry . Z arazem  zwiedził 
dosto jn y  gość z całym  dw orem  nowy gm ach 
R ady  pow iatow ej podnosząc z uznaniem  zasług i 
m a rsz a łk a  pow iatow ego D r E dm uda U d z i e l i  
ofiaru jąc n a jłask aw ie j u rzą d zen ie  ogrodu  przed 
gm achem .

W yB taw a o tw a r tą  będzie przez dni 14, a 
w szelkich  in form acyi udzie la  z g rzeczności se ­
k re ta rz  R ady  pow iatow ej p an  K aro l R inger.

E. S.
3 Maja W Oświęcimiu, w  sam  dzień  było 

u ro czy ste  nabożeństw o , k tó re  od p raw ił X. Kon. 
s ta n ty  Ł abędź, p rezes T. O. L. Z a rzą d  T. O. L. 
w iedząc, że s iła  n arodu  leży  w uśw iadom ieniu  
narodow em , u rząd z ił we w szy stk ich  okolicznych  
w ioskach  p o g ad an k i o znaczeniu  K onaty tucy i 
3-go M aja. P o g ad an k i m ie li : X. K o n s ta n ty  Ła

będź w S k ied n iu  i W ilczKowicach p. Ja k u b ie c  
w R a jsk u , p. R zeszódko w M onow icach, p. Ser- 
n o ń sk i w B rzezince, H arraężach  i P ław ach , p. 
G an carz  w D w orach, p. W ag a  w P rzecieszynie . 
W szyscy  p relegenci w ypow iedzieli pog ad an k i o 
K o n sty tu c y i bardzo  p rzy stęp n ie  d la  lad a . Lud 
grom adził się  licznie, dając dowód, że ceni w 
sob ie  po lskość.

S ta ra n ie m  zjednoczonych  to w arzy stw  odbył 
się  21-go  w n iedzie lę  p o p u la rn y  w ieczorek, n a  
k tó ry  złożyły  się  : słow o w stępne  w ypow iedziane 
przez X. K o n s ta n teg o  Ł abędzia, dek lam acye, 
pieSni p a try o ty c z n e  w ykonane popraw nie  przez 
„K ółko  śp iew ack ie"  i s z tu k a  Jadw ig i S troko - 
wej „za  sz ta n d a re m "  o d eg ra n a  z przejęciem  przez 
m łodych am ato rów .

Mistyfikacya literacka, o k tó re j donosiliśm y 
w p ią tkow ym  n u m erze  —  p rze is tacza  się  w ja ­
k iś  p rzy k ry  sk a n d a l. W  „K ur. W arszaw ." po ­
ja w iły  się  lis ty  p. K aw eckiego i k ie ro w n ik a  
d ram a tu  scen y  w arszaw sk ie j p. K o tarb iń sk iego , 
wręcz sprzeczne. P. K aw ecki m ianow icie pod- 
trzym ujo  z ca łą  s tanow czością  sw e tw ierdzenie , 
że n ie  j e s t  au to rem  „ M atk i" , a firm ę sw ą dał 
je d y n ie  na w yraźne życzenie p. K o tarb iń sk ieg o , 
ten  o s ta tu i zaś w dług im  um otyw ow anym  liśc ie  
nazyw a tw ie rd zen ie  p. K aw eckiego w ręcz k ł a m ­
s t w e m  i udow adn ia , że w ystępow ał on zaw sze 
ja k o  je d y n y  a u to r  te j sztuki...

K to mówi p ra w d ę ?

Mm mm i
Skarby jerozolimskie, k tó re  m ieli zab rać

A nglicy , s ta ły  się powodem w ielk iego  w zburze­
n ia  w P o lestyn ie , a rząd  w ydelegow ał k o m isa ­
rzy  do zb a d an ia  sp raw y . K oralsya s ta r ą  się  u- 
spokoić w zburzenie, lecz badań  sw ych  je szcze  
nie ukończyła.

G azety  fiń sk ie  w y jaśn ia ją  geuezę p o szu k i­
w an ia  skarbów  Jerozolim skich . Uczony fiński 
Dr Juvelius, p rac u jąc  nad k w esty ą  rachuby  
czasu  u żydów, odnalaz ł bardzo skom plikow ane 
pism o cyfrow e, sp o ty k a ją c e  się w n iek tó ry ch  
księgach hebrajskich. Na podstaw ie tego  p ism a 
w ykry ł w księdze E zech ie la  w skazów ki, odno­
szące się  do m iejsca, gdzie schow ano sk a rb y  
św ią ty n i S alom ona, m ian cw icie: tab lice  M ojie 
sza, archiw um  i sk a rb ie c  św iątyni. S k arb  ton 
u k ry ty  m iał być g łęboko  w ziemi, d o stać  się 
doń m o iu a  było po p rze jśc ia  k an a łu , dop row a­
dzającego  wodę do Je rozo lim y . Do m ie jsca  tego  
prow adzić m iały  trz y  drogi, n a jła tw ie jsz a  n ie ­
d o s tę p n a  przez m eczet O m ara.

W  r. 1908 zaw iadom ił D r Ju v e liu s  k ilk u  
rodaków  o sw rm  odkryciu , lecz s p o tk a ł się z 
lekcew ażeniem , Z a in te reso w a ł się  niem  in ży n ier 
szw edzki, M iilen i po trafił zna leźć  k a p i ta ły  an 
g ie lsk ie . U tw orzyło się specyalne tow arzystw o  
d la poszuk iw an ia  sk a rb ó w  Salom ona. R ząd  tu ­
rec k i udzielił koncesy i, za  co m iał o trzy m ać  
połow ę w arto śc i sk a rb u , czw arta  część p rzypaść  
m iała w udziale  tow arzystw u . O d r. 1909 pro  
w adzono poszukiw ania , a le  dopiero  po p rze k u ­
pien iu  s traży  m eczetu  O m ara  udało  s ię  zua leźć  
ja k ie ś  p rzedm io ty , k tó re  w yw ieziono w 10 sk rzy ­
n iach  Co w nich było za w arte , p o zo s ta je  t a ­
jem nica.

Zabltk przez matkę zo s ta ła  w R zym ie p a n n a  
R a n g e l, n a leżąca  do a ry s to k ra ty c z n e j rodziny  
b raz y lijsk ie j z R io de Ja n e iro . S ied m n a s to le tn ia  
p a n ie n k a  m ia ła  poślub ić pow nego m łodzieńca, 
k tó rem u  m a tk a  je j rę k ę  p rzyob ieca ła . W obec 
zb liżającego  s ię  d n ia  ś lubu , p a n n a  ośw iadczyła 
nag le, że n iecbce s ły szeć o m ałżeństw ie , co d o ­
prow adziło  m a tk ę  do ta k ie j pasy i, że pozbaw iła 
życia rodzoną  có rkę , w ystrza łem  z rew olw eru , 
poezem usiłow ała popełn ić sam obójstw o , lecz 
z ra n iła  się ty lk o  w  sposób życ iu  Jej n ie  z a g ra ­
żający .

O80bliwy rekord. R ale tn ica  M arya K ing, p ra ­
gnąc dać dowód siły  sw ych nóg po stan o w iła  
ze jść w tem p ie  tanecznem  na pa lcach  nóg  z 
nadzw yczajnej w ysokości, bo z w yżyn 45 sc h o ­
dów d rap acza  n ieba „M etropo litan  Life In su ­
ran c e" . T a n c e rk a  w ykonała w obec liczn ie zg ro ­
m adzonych w idzów tę  osobliw ą p róbę w y trzy ­
m ałości sw ych nóg, gdyż zesz ła  u a  końcach  
palców  z 2 .000  s to p n i schodow ych, czyli z w y  
sokośel 5 0 0  m etrow ej.

Samobójstwo milionera Z W enecyi donoszą, 
iż ta m te jsz y  były ra d n y  m ie jsk i, zn an y  bogacz, 
K o m tu r A ngelo Levi, w yskoczył oknem  z K asy n a  
na p lacu św. M arka i poniósł śm ierć n a  m iejscu. 
Pow ód sam obó jstw a m ilionera  je s t  n iew iadom y.

Ludność Londynu w ynosi 7 ,252.963 osób, 
podczas gdy  w r. 1901 w ynosiła  6 ,581 .000  osób 
W edług  o s ta tn ie g o  sp isn  ludnośc i liczba m iesz­
kańców  A nglii i W alii w ynosi 36 ,075 .269 ,w  roku 
zaś w ynosiła  ty lk o  32,527 .843 .

Upały W Ameryce. W edług  doniesień  „ W o rld a"  
m a ją  panow ać w A m eryce ta k  silne upały , żo 
400  osób u leg ło  w jednym  duiu  porażen iu  s ło ­
necznem u, z  te j liczby u m a rło  30 osób. W sz y s t­
k ie  szko ły  zo s ta ły  z a m k n ię te  z pow oda n ie s ły ­
chanych  npałów .

Zlynchowani murzyni. W  L ak e-C ity  w F lo ­
rydzie zlynchow ano sześcin  m urzynów , k tó rz y  
posądzan i byli o zam ordow anie b ia łego  obyw a­
te la  w G eorg ii i pozostaw ali w w ięzieniu . Z arząd  
w ięzien ia w ydał m urzynów  n a  p o d staw ie  p rze­
dłożonego sfałszow anego  te leg ram u . D elikw en­
tów  w yprow adzono n a  w olny p lac i ta m  ich roz­
s trze lan o .

Z teatru.
Występy Kamińskiego „Bogaty wujaezek",

Niezrównana maestrya Kamińskiego w od­
twarzaniu pewnej kategoryi typów, uwyda­
tnia się niemal programowo w roli hrabiego 
Waldrola. Bogactwo pom ysłowych'szczegół ó w, 
w które artysta uposażył tę postać^ jest 
wprost zdumiewające — i tylko dzięki nad­
zwyczajnej grze Kamińskiego ta wiedeńska, 
rozwlekła, banalna i pospolita komedya może 
mieć powodzenie u publiczności.

Szkoda tylko, te  wbrew wyraźnym inten- 
cyom autora, Waldorf przedstawia się w in- 
terpretacyi Kamińskiego, jako sędziwy tabe- 
tyfc. Ten zbankrutowany panek, żyjący z cu­
dzej kieszeni, ma jeszcze dużo sprytu i siły 
żywotnej, jeżeli umie sobie t a k  życie urzą­
dzić.

Ze sportu.
M at.-h w czorajszy  pom iędzy „N e m ze ti"  — 

k lub  z B ud ap esz tu  —  a „C racov ią" m ial k ilk a  
in te resu ją cy c h  m om entów . S iły  obu drnżyn  są  
m niej w ięcej rów ne, ty lk o  W ęgrzy  m a ją  lepsze  
tem po, P o  s tro n ie  „C ra co v ii“ n apad  środkow y  
zaw iódł, — pp . Szeligow ski i S in g er gubili c ią ­
g le p iłkę, — n a to m ia s t p. P o zn ań sk i ra to w a ł 
sy tn a cy ę  bardzo  celnym i rzu ta m i do b ram k i. 
Po s tro n ie  w ęg iersk ie j n ap ad  był w yborny, po 
moc ranie] zadaw & Iniająca. T ech n ik a  W ęgrów  
je s t  w ogóle ju ż  lepiej u s ta lo n a  an iżeli u K rak o  
w ian, ale zb y t p ięknych  kom blnacy i n iew ykazati.

Po n iezm iern ie  sp o k o jn e j, celow ej i k o m b i­
nacy jne j g rze  A nglików , p a r ty a  w czo ra jsza  w y­
daw ała  się  cokolw iek dziką . T o  też  n ie u s ta n n e  
n iepraw id łow ości zm usza ły  sędziego  do ciągłej 
in te rw ency i.

Wiadomości kościelne. Dyeeozya k r a k o w ­
s k a .  A d m in is tra to rem  w M yślen icach  za m ia n o ­
w any  X. J a n  W ojew odzie. P rz en ie s io n y  X. An­
drzej K rzysica  z R ychw ałdu  do M yślenic. K o n ­
k u rs  n a  opróżn ione probostw o  w M yślenicach 
ogłoszony z te rm in em  trw a n ia  do k o ń ca  czerw ­
ca  b. r.

Składki. Na kolonie wakaoyjne dla dziewcząt p ra­
cujących złożył X. J . K. 5 kor.

Grono gości podczas jubileuszu p. Stefanii Eber- 
towskiej złożyło na Dar grunwaldzki 38 koron 
70 hal.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Intratna posada".
Środa. „Kupieo wenecki".
Czwartek, „intratna posada".
Piątek. „Wesele".

Repertuar teatru w Parku.
Poniedziałek. „Przewodnik ta trzań sk i" .
Wtorek. „Przewodnik tatrzański".
Środa. „Przewodnik tatrzański".

Morderstwo aktorki.
Piąty dzień rozprawy.

W  p ią te k  p rzesłuch iw an ie  św iadków  trw ało  
do godz. 9 w ieczór.

N astęp n y  św iadek  Z y g m u n t H a ł a c i ń s k i ,  
re d a k to r  „W ieku  N ow ego", opow iada, ja k  no 
prośby m ęża ś. p. O g ińsk ie j in te rw en iow ał u 
osk. L ew ickiego, ab y  w ydobyć od niego lis ty  
ś. p. O g iń sk ie j. N ie n zy sk ał te g o  je d n a k , choć 
ape low ał do je g o  hon o ru  i w zruszy ł go. L ew icki 
o dparł, że  nie odda „bo p. O g iń sk a  n ie życzy 
sobie te g o " . N ie pom ogło naw et, że o d d ał mu 
l is t  ś. p. O g iń sk ie j, zaw ie ra jący  żądan ie  w yda­
n ia ty c h  listów .

Sw. p. R ozalia  P o r d e s o w a ,  żona  d en ty sty , 
zn a ła  śp. O g iń sk ą  od 10 la t . Pożycie śp . O g iń ­
sk ie j z m ężem  było bardzo  dobre. K ochała m ę ­
ża  nadzw yczajn ie. P. P ordesow a n ie m ia ła  po­
ję c ia  o s to sn n k u  śp . O gińsk ie j z Lew ickim , 
choć w idyw ała Lew ickiego u O g ińsk ie j, a n a ­
w et Lew icki złożył pp. Pordesom  w izy tę . P o­
m im o dobrych  form  to w arzy sk ich  zrob ił na 
św iad k a  bardzo  n ie k o rz y s tn e  w rażen ie . O tym  
s to su n k u  dow iedzia ła  się  ju ż  w ów czas, k ieóy  
O g iń sk a  w yznała sw ój s to su n ek  mężowi.

Ś w iadek  opow iada dale j, ja k  Lew icki m al­
tre to w a ł śp . O g ińską . On Jej n a w e t rob ił wy- 
ra n ty  z  pow oda tego , i e  s tra c ił  10 .000 koron . 
O g iń sk ą  bolało to  bardzo . M ówiła „co to  za 
n ikczem ny  c h a ra k te r .  On m nie rob i w y rz u ty , 
że w sk u te k  te j m iłości zap ił s ię  i s tra c ił  10 .000  
koron . Od teg o  czasu  w ciąż mi g ra  n a  nerw ach , 
w ciąż mi to  w ypom ina. Oo ja  p rzeszłam  te ra z  
w K ryn icy  — bił m nie, m a ltre to w a ł" .

— J a k  k to  chce się  zap ić —  m ówi św ia­
dek  — to  m oże s ię  zap ić  n a  sw oje k o n to , a 
n ie n a  k o n to  osoby kochanej... Z re sz tą  m oże na 
je j zdrow ie pić w ódkę, nie kon ieczn ie  szam ­
pana...

Po pow rocie z K ryn icy  O g iń sk a  m ia ła  sińce 
z pobicia.

O g iń sk a  ch c ia ła  zerw ać z Lew ickim , m ów iła, 
że za niego n ie  w yszłaby  za  m ąż n aw e t, gdyby  
by ła w olaa . On j ą  trzy m a ł ty lk o  groźbam i, ż ą ­
d a jąc , aby  rozesz ła  się  z m ężem . M Jygrażat się. 
że ich oboje za b ije  J a k  psów ", lub  że popełni 
sam  sam obójstw o .

— J a  Jej tłum aczy łam  —  mówi św iadek  — 
iż ta k i  człow iek, j a k  on nie po trafi sobie życia 
odebrać.

Ś w iadek  dow iedział s ię  rów nież — ja k  ze­
zn a je  — że Lew icki żą d a ł od O g ińsk ie j p ie n ię ­
dzy i z tego  pow odu te ż  j ą  m a ltre to w a ł, s tw ie r­
dza  n a to m ia s t, n a  p o d staw ie  d łu g o le tn ie j z n a ­
jom ości, że ś p. O g iń sk a  n ie  by łaby  p rzy ję ła  
od n ikogo  p rezen tu .

—  N a podstaw ie  d o k ład n e j znajom ości sfco- 
snnków  —  py ta p rzew odniczący  —  ja k  pani 
osądza c h a ra k te r  p. L ew ick iego?

—  To c h a ra k te r  bardzo  lichy.
—  A co zdaniem  pan i było m otyw em  lego , 

że ją  za b ił?
—  Je s te m  p rze k o n an a , że ty lk o  t a k i : nie 

m ogę je j  posiadać, n iech i in n y  Jej n ie  posiada.
—  A ja k  p an i to  sob ie  tłu m ac zy ła  — py ta 

jed en  z p rzysięg łych  —  że o n a  p rzecież w dniu 
zab ic ia  poszła do n ie g o ?

—  J a  sobie to  ta k  tłum aczę . O na ta k  go się  
bała , i e  choćby z teg o  ty lk o  pow odu n ie by łaby  
sam a poszła do niego. Był ty lk o  je d e u  pow ód, 
d la  k tó reg o  m ogła to  zrobić —  a to  l is ty  je j 
do Lew ickiego. O na b a ła  się  p rzed ew szy s tk iem  
sk a n d a lu  i d la teg o  s ta ra ła  się  w ydobyć za 
w szelką cenę te  lis ty , o b aw ia jąc  się, i e  sp e łn i 
sw ą groźbę co do użyc ia  ty c h  lis tów  do sk o m ­
prom itow an ia  je j.  J e s te m  w ięc p rz e k o n a n a , że 
zw abił j ą  n a  te  lis ty , p rz y rz e k a ją c  oddać je .

Św. p an n a  H e n ry k a  P o r d e s ó w n a  s tw ie r  
dza rów nież te  sam e szczegó ły  s to su n k u  O g iń ­
skie) z Lew ickim . Ś. p. O g iń sk a  w y raża ła  się  
przy św iadku  o L ew ick im : „ ja  teg o  ło tra  n ie  
chcę n a  oczy w idzieć*. O g iń sk a  w  sw ojej zacności 
p rzyp isyw ała  sob ie w części w inę, że Lew icki 
s ię  m arnow ał i d la teg o  s ta ra ła  s ię  w pływ ać n a  
niego. K iedy raz  ś. p. O g iń sk a  w spom nia ła  o 
g roźbach  Lew ickiego, i e  odb ierze  sob ie  życie, l  
św iadek  u sp a k a ja ł ją ,  i e  „on n ie  zdobędzie się  
na to " , O g iń sk a  r z e k ła :  „niech ży je  te n  k a- 
naija , n iech  k rew  je g o  n ie  będzie n a  m ojem  
sum ien iu".

Ś w iadek  podobnie , j a k  pop rzedn i św iadkow ie 
opow iada o g ro źb ach  L ew ickiego użycia  lis tów  
O gińsk ie j do w yw ołania sk a n d a lu , o p o g ró żk aeh

zam ordow ania  je j i m ęża. O g iń sk a  ta k  by ła 
p rze rażo n a  tera , i e  s tu k  w sąsiedn iem  m ieszk a­
niu w praw iał J ą  w an o rm a ln y  s ta n .

P r z e  w .: Czy była k ied y  m ow a o w spólnem  
sam obó jstw ie  ?

Ś w . : AIoż nigdy... an i z nim , an i d la  niego...
N astęp n ie  p rzesłu ch an o  jeszcze w łaściciela 

re s ta u ra c y i Kiij&nowicza, J u lia n a  K uryłow icza, 
w spó łop iekuna  o sk a rżo n eg o  i o jca  zam ordow a­
nej P ie trz a k a , k tó ry ch  zezn an ia  nie dodały  nic 
now ego do stw ie rd zo n y ch  jn ż  poprzednio  szcze­
gółów .

Dział ekonomiczny.
W sprawie nawozów sztucznych. D obry ro l­

n ik  m usi rów nocześn ie być dobrym  k u p c e m : 
t. j. pow in ien  przew idzieć w aru n k i i n a jk o rz y s t­
n ie jsze  w yzyskać, pow inien  ta k ż e  um ieć dobrze 
rozporządzić czasem  swoich ludzi i inw entarzem . 
D latego  pow inien  w cześn ie pom yśleć o za k u - 
pnio sz tucznych  naw ozów, a zw łaszcza m ączki 
żużlow ej T hom asa, ab y  oszczędzić n a  n ab y w a­
nym  w obecnej po rze  to w arze  około K. 1 5 '—  
n a  w agonie, u n ik n ąć  konieczności pośp iechu  i 
n aw a łn  zajęć wobec zw ózki w czasie  je s ien n y m . 
N a  w yżej w ym ienione kor. 15 sk ła d a  się  wy­
ją tk o w y  o p u s t  czerw cow y i n iż sza  cena  m ączki 
żużlow ej (o ’/ j  bal. za  kg . prc.) w tym  w łaśn ie 
m iesiącu  —  zysk , k tó ry  dobrem u kupcow i nie 
m oże być obo ję tny .

N aw ał zleceń w je s ie n i pow oduje opóźnien ie 
ich w w y k o n an iu  ze s tro n y  fab ry k , n a d to  wo­
bec spodziew anych  w ielk ich  m anew rów  ce sa r­
skich, u zy sk an ie  zn a e rn e j ilości w agonów  będzie 
u tru d n io n e , p a rk  ko le jow y  z a ję ty  i d o s taw a  
te rm in o w a  p raw ie  w ykluczona.

N ie należy obaw iać się  w czesnego  sp ro w a­
d zan ia  m ączki żużlow ej, gdyż ta , p rzech o w an a 
w m iejscu  suchem  nie tra c i n a  zaw arto śc i k w a­
su fosforow ego. Z upełn ie n ieszkodliw em  rów nież 
J e s t w czesne rozsiew an ie żużli, a d łuższe  pozo­
s ta w ien ie  ich w ziem i, czyni ,ie raczej sfcute- 
czniejszem .

W szy stk ie  za tem  w zględy p rzem aw ia ją  zł  
w czesnem  zam aw ian iem  m ączki żużlow ej i d la ­
teg o  zw racam y  się  z up rze jm em  w ezwaniem  
do naszych  szanow nych  odbiorców , by z zam ó­
wieniem  n a  żużie T h o m asa  nie zw lekali, lecz 
p rzesy ła li je  nam  o ile m ożności w tym  
m iesiącu. Syndykat rolniczy.

Rozsadę kapusty o trzy m ać m o g ą b e z p ł a ­
t n i e  ro ln icy  z m ałej lub  średn ie j w łasności, 
K tórzy z pow odu k lę sk  e lem en ta rn y ch , ja k  
g ra d u  i t  p. zm uszeni są  n a  nowo ro lę  zao rać  
i obsadzać, albo  ci, k tó ry m  ro zsad a  n ie do ­
p isała .

Z g ła szać  się  n a leży  z dok ładnym  podaniem  
ilości kóp  (pod ad resem  K raków , ul. P i ja r s k a 3 ,  
D r S tan is ław  G olińsk i, k rs jo w y  in s tru k to r  o- 
g rodn ictw a).

Z g łoszen ia  należy  w nosić ja k n a jry c h le j, gdyż 
spóźn ione p o d an ia  nie będą uw zględnione, z p o ­
wodu śc iś le  ok reślo n e j ilości rozsady.

ta-«r y »•« «».

&& & ii.> \u ły  v  te j m b r y c o  ra u a fe e y a  r f s  p tg y i-

PISZCZANY
na Węgrzech

najsilniejsze w Europie termy siarczano-muiowe, 
w wysokim stopniu radioaktywne. Znakomite 
wyniki lecznicze w cierpieniach stawów i ko­
ści, w reumatyźmie, po złamaniach, zwichnię­
ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwo­

bólach, zwłaszcza w i s c h i a s .  
Urządzenia tak co do mieszkania, jak i ką­
pieli od najtańszych aż do luksusowych. Wy­
kwintnie urządzony Grand Hotel Royal. winda 
osobowa do wtaczania wózków z chorymi. 
W  r. bież. otwartym zostanie zbytkownie u- 
rządzony hotel Termia Pałace (na 300 osob) 
połączony z nowo-wystawionemi łazienkami 
(400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter­
malna). — Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie o k ład  ów  b ł o t n y c h ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skutkiem.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e :  
z Warszawy 15 godz., z Krakowa 8 godz., do 

~ -A Wiednia 3 godz.^ do Pesztu 31 , godz.y,

Wszelkich informacyi 
udziela lekarz zakła­
dowy Dr Aleksander 
Tolohmans, zimą Kra- 

; ków, Długa lii, latem 
Piszczany, Villa We- 
resz, albo Zarzad ką­
pielowy. — Zakład ca­
ły rok otwarty. Frek- 
weucya 14.000 osob.

Tswsrzysłwa budowlane w Krakewle Stow. zan
z ogran. poręką opracowuje dla członków Towar/, 
stwa plany przedmiary, kosztorysy wykonuje waze 
kie budowle od najzwyklejszych do najbardziej skor 
phkowanycb i luksusowych, a także b”dowle bet 
nowe, tudzież kanalizacye; załatwia pomiary i oszi 
cowania realności tak w Krakowie, jak i ua prowii 
cyi, udziela członkom opinii w sprawie kupna pare 
i budowy d«mów.

Specyalność budowa domów czynszowvch i iuksi 
sowych tudzież budowli fabrycznych z oddaniem f 
do klucza przy wszelkich możliwych ułatwieniach 1 
nausowych.

Towarzystwo wykonuje powierzone mu budów 
z największą szybkością przy pomocy nsjnowszyc 
maszyn używanych w przemyśle budowlanym.

Robotami poruczonemi Towarzystwu kierują a 
chitekci i budowniczowie: Bronisław Górski, Alfre 
Kramarski Rajmund, .Jan Mayer i Józef WilczyńsŁ

Uwaga : Członkiem Towarzystwa zostaje te 
kogo przyjmie Zarząd po poprzednim podpisaniu di 
kiaracyi.

Udział członka wynosi dziesięć koron (10 kor. 
członek może mieć więcej udziałów.

Przewodnik krakowski.
M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw­

sze we czwartki, niedziele 1 święta od godz. 11 do 1 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20° hal. od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Muzeum mieści 
się ua ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w  a T o w a r z y  s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  pr*y Placu Szczepańskim otwarta codzieu 
nie od godziny 11 do 4.

Gr o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od uahożeńst.wa za zgłoszeniem się do za- 
krystyl.
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Zakład a r ty s ty c z n o -  j 
Łanu. siara. i buaow.. |

Józefa KULESZY
| naprzeciw cm entar i  
w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r  goto­
wych pomników z pia- | 

| akowca, granitu i mar- 
■ muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w I 
miejscu i na prowin- ! 

cyi, Tdlclun 759.

W Krakowie ul. Kananlczna I. 18.
.'JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynow ych

Ignacego W urnia.

jednorazowa próba przeko­
na każdego o jakości.

4 75 kg. Kawy Santos E stra  cop. K. 13-20 
4-75 kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 1710
4-75 kg. „ „ „ 3 „ 18-50
4-75 kg. „ „ .  4 „ 19 50
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
■  K ra k a n ie , M a ły  R ynek.

□  □ □ □ □ □ □

Niezrównanej dobroci

odznacza się wykwintnym mi 
lym orzeźwiającym i długo- 
: : trwałym zapachem. : :

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękner
Kraków, Długa 4, (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □
Za r i f d  p a s i e k i  A n t .  K r a i ń t k i e  

g o  w  J c z i c r z a n a c h  ad Borazczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankaob. wszystko 
Opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a  w yturny miód Upcowy w eonie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy 
•tozególuione na kilku wystawach, tak  sto 
Iowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe ju r  Borówczah, Maliniak, Dereniah 
W lśniak, W lnogronlak, Ożyniak i t. d. w 
fr-olokilowych blaszankuch wszystko opiat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do G kor.

70 h. cenniki na zadanie franko.

Stawne z dobroci

CUKRY
DESEROWE

Krabów, ul. Bracha.
N a  r a t y !

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

Pawłows i. m Krakowie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarubk., Zw 
zku Urzędników państw , i Centrali Z akupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z iiustracyąm aszym  darmo opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w W ittenbergu, pru 
•klej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada r  Hamburgu. Ject- 
to  ta  firma niemiecka k tó rą  „Straż Polska" 

zaliczyła Jo  bojkot n

Z eg a rm istrz  genew sk i
J. M O Ń K A

w  K rakow ie, S zew ska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ­
pracownik w Pary żu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genew ie, poleca Szau. P. T. Pu­
bliczności swój skład zsgurkrw gsnewtkieh, 
zegnrśw pendulewyeh wszelkich stylów, budzi­
ków paryskie*' i am ery.jńskisb, — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zam<any. —, 
Posiadam zegarki Omega, Schafthausen, Lon- 
ginea, Mermod, Koskopf, Patek  Philippe, Ba 

dollet i u ltra płaskie Eterna.

Ni.  122

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, że prócz
Głównej Reprez. Browaru Ter.czynskiego w Krakowie

przy ul. Mostowej 1. 12, Telef. 560
otworzyliśmy

>: F I L I Ę  REPREZENTACY1
dla  wygody naszych Szanownych O dbiorców  przy ulicy BRACKIEJ L. 15. Filia ta  m a stale na składzie 
wszystl ie gatunki piwa polecane przez p. p. lekarzy, w każdej ilości we flaszkach i beczkach i dosta r­
cza takow e do domów. Dia odsprzedających znaczny opust.

PIWO żywieckie

PIŁKI nożne
B U C IK I, NAG O LEN N IKI I

( l E P i r a r .

polecają najianiej:

Kraków , 
Rynek 37.

Na życzenie wysyła się franco cenniki 
sportowe. 402 0

Mężczyzna
w sile wieku, władający bifglc językiem 
polskim i niemieckim w słowie i piśmie, z 
dłuższą praktyką w ?akładacL techniczny cl) 
kopalniach, biurach, w prowadzeniu maga­
zynów, obeznany z huchalteryą, szuka od­
powiedniej posady. Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu" „i’oznańczyk“. 836 6 1

2.000 lasu rgbneysmorgow
na samej granicy po stronie Węgier skła­
dający s ię  z buków, dębów, 3O'/0 jasionu, 
oraz jodły i susny w wieku 50 -120 lat, 
nadto t;0 mg. roli, 80 mg. (łąk, 80 mg. pa­
stwisk, 1 morgowego ogrodu warzywnego, 
Dom mieszkalny o 5 pokojach z p. n. stajnio, 
stodoły Zasiewy kompletne, inwentarze od- 
powiodnie. Łatwość eksplantacyi ze względu 
na liczne drogi leśne zapewniona. Położenie 
w równi, 2 tartaki 1 wodny i 1 parowy. 

Teren zkomasowany.
Cena 550.000 kor. bez długu.
Warunki kupna według umowy. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Rządowo upoważnione 
Centralne biuro kupna-sprzedaży nierucho­
mości Kraków, Mały Rynek 4, Nr. telef. 1099- 
Pośrednictwo wykluczone. 730 2 1

KONCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻ Y I KUPNA

M. TELESZNICKIEJ
PRzY ULICY SW. JANA L 2 
I. PIĘTRO, RÓB LINII A-B

Poleca kompletne urządzeni: Salonów, Ja­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łó lek w stylu „Bidermajer“, Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

ts*

ZALOfeOH r  W ROI LD 1*72

mm
U T ttT .-U ilE H lil l l l

BUGI nu * a
■ M m li,  U w ito  L 7.
(tem włMhy). TaMm 4M.
Pa m f  W^MyWMrik
w n f r in h  H M  w u k m  tea 
w a M a ą e jd k  a w azczagół- 
m W  g  r i k t . l ł *  i p e m - 
a  I k  i  w tak  w mtejeea, j*k 

wybóT ge-
■

l

U D. E. FMEDLEI1
Kranów, flynok 17.

688 6 1

Ks iążk i  na nagrody.

■ Katalog na żądanie bezpłatnie. -

Pensyonat
w  w illi a lpejskiej w  K ry n ic y
Willa pięknie położona — pokoje bardzo 
ładne i schludne, umeblowanie przyzwoite 
ceny umiarkowane.

Wiadomość na miejscu u właścicielki pen 
syonatu. 711 5 1

=  i PORTER=
poleca firma

Ludwik Lazar.

Restauracya 
Hotelu pod Róża
w Krakowie, ulica Floryańska I. 14,

pozostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca

Władysława B ogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą

i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo okocimskie, 
pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar­
kowane. Przyjmuje zamówienia na zebrania towaszyskie i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.

Tylko wtsóy prawdziwy
gdy trójkątnr flaszka 
zamknięta jest przed- 
stawioną|poniżej opa­

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

Botgchezas nleprześcigniony! 
W .  M A A G E R ’A

PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYB!
Żółty za fiaszkę..................K 2 — .
Biały „ „  K. 3

Od roku 1769 w całej Monarchiiaustry- 
acko-węgierskiej powszechnie uży­

wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyainie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i arogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

Monar, austr -węgier

W. M A A G E R ,  w , e d W ’Heumarkt 3.

L. 52989/911 
B. a.

Kraków, dnia 22 maja 1911-

Zdolna krawczynt
jzukuje zajęcia w domach prywatny 
adomość: KlepacKi, Smoleńsk 22 parti

Bryndza majowa S tró ż

Celem oddania w przedsiębiorstwo odno­
wienie „Domostwa" koło kość oła św Idziego, 
rozpisuje się licytację ofertową Plany, szcze­
gółowy kosztorys i warunki przejrzeć można 
w biurze Radcy Budownictwa m. Jana J4a 
wiejskiego od godziny 11— 1 z południa, gdzie 
również składać należy oferty, a to do dnia 
2 czerwca 1911 r. do godziny 12 w południe.

Do oferty dołączyć należy kwity z wadyum, 
złożonego w Kasie miejskiej w wysokości 
2 •/ »/„. 734 2 1

1 faska 5 kg. najlep. owczej bryndzy K. 7' — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 6 „ ostrej „ „ K. 4 —
1 paczka 5 „ sera karpackiego K. 9-— 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyruby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon, (Kwark) Węgry.
Pierwszy podręcznik w polskim języku 

p. t.

«

Wyborny miód
pszozelny, patoką z własnej pasieki 5 kg. 
puszka 7'bO K. Miód kuracyjny l.pcc ., y 5 kg. 
7 K. W yborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Mauło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa- 
.zk a  11 K. W ysyła za zaliczką J. N. Farba, 
ptfhajee._________________  3dfl 50 l

w teoryi i 'praktyce, obejmujący zbiór fa­
chowych wiadomości, przydatny nie tylk- 
dla P. P. Piekarzy, ale i P. T. Publiczności, 
wydany starannie pizez nauczycieli szkoły 
piekarskiej w Klukowie, St. Długoszowskiego 

i J . Horowskiego
Je s t do nabycia we wszystkich księgarniacL.

CENA K. 2-50. 731 4 i

moralny, trzeźwy, praco­
wity, z dobremi świadec­
twami, poszukuje miejsca 

u chrześcijańskiego służbodawcy, (nie u ży­
da). Zgłoszenia pod „Stóż" ul, Eoletek 1. 6.

Korzystna Lokacya Kapitału
Na pierw szą hipotekę pierwszorzędnej 
realności w  centrum Krakowa poszukuje 
się  do ulokowania zaraz 120 tysięcy kur. 
na przeciąg lói 5. Zgłoszenia przyjmuje 
DOM HśNDLDWY Józefa OLKI JSZNIKA 
Sławkowska 29. Teł. 1554. — Pośrednictwo 
wykluczone. 727 6 1

Ucznia do praktyki
dobrze wychowanego przyjmie handel to­
warów mięszanych Jau Poili w Wadowi 
each. 772 3 1

Poszukuje zaraz
kilka realności lub parceli
» centrum miasta celem zakupna na ra­
chunek własny. Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje DOM HANDLOWY 
Józefa OLKUSZNIRA Sławkowska 29. (Tel. 
1554) Dom własny. 738 6 1

Miądowo «prawnlo*a

fabryfta w ad miner, sztucznych i specpal. leczniczych
pod firmą

m  S t Z ą C H  I  H N
w Krakowie, ulica św. Goi trudy, I. 4.

wyrabia pod kontrolą kom isji Przemysłowej Tc>w. Lekarskiego ł j ak-, polecani
przez toż Towarzystwo

WODY IRfflERHLIE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

BiiifafcieJ, Siessiiubl̂ psKIs!, Seltersblii. Viciij, Rombom, fffsslHon,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J  a w o r s k i e | : ; « .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryaoh. — Oennikl na żadanie darmo.

toufarzyshie I s l k i
t wszelkiego rodzaju

ZABAWKI
poieca:

Stefan Porębski
RYNEK 32.

Znakom ite  śniadania, 
podwieczorki i kolacye

w mleczarniach

E. Dobrzyńskiej
ulica Sławkowska 12. 
plac WW. Świętych 9 i 10. 
Planty obok Biskupiego

Pałacu. ■ ■ 
■ ■

R o n b u r s
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

Urzędników prywatnych we Lwowie, rozpi­
suje konkurs na szkice w skali 1:200 dla 
architektów polskich celem wybudowania 
hotelu, domu administracyjnego i demu 
czynszowego przy placu Bernardyńskim i ul. 
Piekarskiej we Lwowie. Towarzystwo prze­
znacza 3 nagrody za najlepsze szkice: 1-sza 
3000 kor., 2 gr. 3000 kor., 3 cia 10) 0 kor. 
Plan sytuacyjny i warunki konkursu są do 
podjęcia z Dyrekcyi Towarzystwa przy ulicy 
KI. Tańskiej 3 ubnk hotelu George’a. Termin 
konkursu upływa z dniem 1 gc września 1911.

i Sąd konkursowy stanowią: Alfred Ka- 
mienobrodzki, Wincenty Rawski, architekci 
i (jako zastępca): Gustnw Bisanz. profesor 
politechniki Lwów, Tadeusz Stryjeński, irchi- 
tekt i radca hudownictwa i Władysław Ekiel 
shi, profebor szkoły przemysłowej (jako za­
stępca) z Krakuwa, dalej Józef Padewski, 
wiceprezes Towarzystwa ze Lwowa, Julian 
Cybulski, członek Wydziału centralnego To­
warzystwa i architekt ze Lwowa, Leonard 
Nitsch, członek Wydziału centralnego i inży 
nier z K.; akowa i dyrektor Towarzystwa 
St,i.nisław Bal. 773 1

Poszukuję dla kancelaryi większego 
majątku ziemskiego rj jg

pomocnika1
ze znajomością języki polskiego i niemiec. 
w słowie i piśmie, umiejącego pisać na ma­
szynie Remington. Płaca miesięczua na razie 
K. 70'—, jeden pokój i opak Podania pod 
S. K. 75 post. rest Nisko. 774 1

Rządowo upoważnione
Centralne biuro kupna sprzedaży

nieruchomości
pod dvrekcyą

Bolesława Różyckiego
w K RAKU WIE, Mały Rynek 4. Nr. T el 1099

poleca : 729 10 1
maiatlfi kl ub no w °«ólneJilości 21i>zllldjiprl luilllldl uu 154 majątków w zachodniej 
Galicyi 82 we wsclodniej, 30 dzierżaw, oraz 
13 zamian na inne majątki wzg . kamienice
mniejszych realności, domków, parcel, 
przedsiębioretw. fabryk, handli i t. d.
w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak i 
na przedmieściu tegoż, w zakładach kąpie­
lowych i kliamtycznych oraz na prowincyi 
j/c ijpnjp w ogólnej ilości 199 z której większa 
hulllluUlu część w Krakowie i zaś mniejsza w 

Wielkim Krakowie, na prowincjach. 
Warunki pośredniczenia nadzw. przystępne.

Wyszło z druku:

Umarli ż y j ą !
Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli uimarli żyją".
Ti ość: biły duszy ludzkiej na jaw ie 1 we 
śnie. J asnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają siei w roz- 
kosz.l Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem, amierc je s t oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso ? i t. d. 
Lena k i 1580, z przesyłką fi.. 1 4 0  « 
zaliczką f i .  I  SO Do nabycia w Admini 
stra )1„ Glosa N arada", ul. św. Tomasza 35.

Mieszkanie!
bardzo słoneczne na II p ętrze z balkonem, 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazieuka, 
strych i piwnica każdego czasu. Krowodrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 6 1

Konkurs.
na stypendyum o rocznych K. 1200 dla słu­
chacza szkół wyższych (matematyka), któryby 
się eddał studyom isekuracyjno-technicznym, 
a n stępnie objął w Towarzystwie posadę 
technik/ asekuracyjnego — og>asza TOWA­
RZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
•RZĘDNIEÓW PRYWATNYCH WE LWO­
WIE, hotel George‘a. Podania wnosić na­
leży do 15 lipca 1911 r. 726 5 1

ua 4—6°/0 od 200 koron wzwyż, bez porę­
czenia na miesięczne sptaty pc 4 kor. dia 
osób każdego stanu izyba* I dyskrałni* 
przaprawadza Philip- l ald. Dom banaowo- 
giełdowy, Budapest- V II, Rakóczi ut. Nr. 71.

Pokój frontowy
obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul. 
Dietla 105 do wynajęcia fnajchętniej dla p. p. 
urzędników, lub utzędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i int-ligentne; okna na planty. 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo.

Błaga o litość
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831. mająca przy sohie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Administr. ,.Głosu Narodu"

KILIMY
gotowe i na zamówienie dostarcza pracownia 

Kral 4w, Pedzichów, 16.

„ J o la n t a "
Pcasyonal Jó z ify  Ropoi z iw ij

Kraków, «H- Granteana L. 14, J. piętro.' 
pokoje i  eałem «tr ymaoiem dla 

pr:eiecdnyoh.
Przyjmuje atołowników i wj-dąjn na żądanie

obiady I dc j j g t   __   i

Lodownie pokojowe
maszynki do robien ia  lodów po cenach konkurencyjnie niskich,

poleca

^ m  j k n A ^ L j :  Handel żelaza 
I  O  f i l a  % J O r C S  K I  Krakiw, Rynek 9.

Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.
lmiLDiem Spółki komandytowe! właictclell ./Ciosu Narodu'1. Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Włodzimierz StrycharakL Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowi iu  b a |  Tomasza


